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Głos Naucz ycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚW IATY 

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTW A P O LS K IE G O

Ma cześć II Zjazdu PZPR
Realizując zobowiązania podjęte 

dla uczczenia II Zjazdu, Miejski 
Ośrodek D K O  w Bydgoszczy zor­
ganizował pracownię dydaktyczno- 
wychowawczą.

Członkowie ZOZ przy Szkole Pod-

w ierta rkę wartości 5600 zł dla p ra­
cowni pomocy naukow ych przy 
Szkole Podstawowej n r  1 w Wado­
wicach.

N r 7 WARSZAWA, 14 LUTEGO 1954 R. CENA 30 GR

Koi. Marian Smyła, nauczyciel 
... .. . . „ T, . ' Szkoły Podstawowej w Dąbrowie

stawowej w Kahskach, pow. Włocła- Narodowej, pow. chrzanów, założy
wek, w okresie jesiennym  zasadzili ___ _ - ____
przy szkole liczne dziczki, k tóre na !

¡ wiosnę będą szczepić i pielęgnować.
I by w przyszłości wyhodować szkolny 
I sad owocowy.

kółko młodych pszczelarzy zaopatru­
jąc je w 4 u le  własnoręcznie wyko­
nane.

Zawczasu przygotować szkoły
do tegorocznych egzaminów

| Zespół metodyczny historii i nauki 
o Konstytucji w Nowogrodzcu, pow. 
Bolesławiec, postanaw ia wykonać

Zakończyło się I półrocze roku szkol­
nego 1953/54. .Test rzeczą niezmiernie waż­
na, byśmy już od dzisiaj w codziennej na­
siej pracy brali pod uwagę oczekujące nas 
egzaminy promocyjne i końcowe.

Dwuletnie doświadczenie wykazało, że 
dzięki egzaminom stosunek młodzieży do 
nauki, a szczególnie do przedmiotów obję­
tych egzaminem, zmienił się na • korzyść. 
Młodzież lepiej przygotowuje się do lekcji, 
lepiej odrabia zadania domowe, w szkołach 
polepszyła się frekwencja.

Egzaminy mobilizują nauczycieli do sta­
rannego przygotowywania się do lekcji 
i pełnego realizowania .programów.

Nauczyciel zaczął większą wagę przy­
wiązywać do powtarzania i ugruntowywa­
ny przerobionego materiału, a wychowaw­
cy. dyrektorzy i kierownicy szkół do lepszej 
organizacji pracju Uaktywnione zostały 
organizacje młodzieżowe i komitety rodzi­
cielskie. Zrozumiano, że wynik egzaminu 
to ocena pracy nauczyciela i szkoły.

Dobre przeprowadzenie egzaminów to 
niełatwe zadanie, gdyż absorbują one sto­
sunkowo dużą liczbę nauczycieli. Wiele 
szkół z konieczności musiało w dniach 
egzaminów zwalniać częściowo lub całko­
wicie młodsze klasy nie objęte egzami­
nem.

Rozszerzenia egzaminów promocyjnych 
w bieżącym roku szkolnym na nowe przed­
mioty i klasę IV wymagać będzie od nas 
" lększego wysiłku i właściwego rozplano- 
" ania pracy w II półroczu bieżącego roku 
szkolnego.

Praktyka lat ubiegłych wykazała, że ter- 
rnin egzaminów dojrzałości, wyprzedzający 
egzaminy promocyjne i końcowe zaledwie 
o dwa tygodnie, utrudnia nauczycielom 
szkół 11-letnich, uczących w klasach obję­
tych egzaminem promocyjnym, ugrunto­
wanie i powtórzenie materiału naukowe- 

C-̂ Ęsto wpływało to ujemnie i na’kla­
syfikację roczną, gdyż nauczyciel zbyt ma- 
0 miał czasu ną wyegzekwowanie wiado­

mości od uczniów. W szkołach o dużej licz- 
'p maturzystów egzaminy dojrzałości 

* m ega ty Się - egzaminami promocyjnymi, 
'Prowadzając do szkoły chaos i niepo- 
*zebne zdenerwowanie. Ministerstwo 
światy weźmie to zapewne pod uwagę 

opracowywaniu tegorocznego termi- 
ci"prZ-a ,egzaminów dojrzałości, gdyż. jak ży- 
nalne °*!' wskazuje, konieczne jest racjo- 

t, .  ro7-tożenie egzaminów w czasie.
m T *  okre* “ “ “
dłuższy, gdyż

pobieżnie, a błędy 
czowe przeoczane.

ortograficzne czy rze- j Najważniejszą jednak sprawą jest orgn-1 W codziennej naszej pracy w szkole mu 
| nizacja pracy w samych szkołach. Już czas | simy zatem więcej uwagi zwrócić na piś

Pracownicy naukowi Wyższej 
Szkoły Rolniczej we Wrocławiu—zo­
bowiązali się wykonać zespołowo wie­
le prac m ających duże znaczenie dla 
rolnictw a i hodowli, np. przeprow a-

teblice i m apy (szczególnie przydatne d z i. ^  chemiczną runa owiec 
dla m iejscowych szkół) poświęcone w ty c h  spó}dzielnlach p*rodukcyjnych

i PGR, z którym i uczelnia stale u trzytem atom : rozwój narzędzi pracy, 
wzrost produkcji różnych produktów 
w Planie 6-letnim , w okresie ostat­
nich kilkunastu  la t i inne.

W bieżącym roku szkolnym nie mogą po­
wtórzyć się błędy popełnione przez Mini­
sterstwo Oświaty w roku szkolnym 1952/53, 
kiedy to tematy egzaminacyjne zostały 
przesłane w tak poważnie opóźnionym ter­
minie. A przecież regulamin wyraźnie wy­
znacza terminy; uczeń musi otrzymać te­
maty przynajmniej na jeden miesiąc przed 
egzaminem. Praktyka z ubiegłego roku 
wpłynęła demobilizująco na nauczycieli, i o 
wywołała pewne rozgoryczenie u młodzieży.

Należałoby również centralnie opraco­
wać dokładne kryteria ocen prac piśmien­
nych i odpowiedzi ustnych. Aczkolwiek 
wprowadzenie jednolitych tematów po­
zwoliło uniknąć w ubiegłym roku szkol- 

J nym pytań błędnych tak pod względem 
ideologicznym, jak i rzeczowym, to jednak

rozpocząć przygotowania do egzaminów 
promocyjnych i końcowych. Technika 
przygotowywania młodzieży do egzaminów 
powinna być bogatsza o doświadczenia ro­
ku ubiegłego.

Jeszcze hardziej należy zainteresować 
egzaminami rodziców, na zebraniach ogól­
nych przeprowadzić akcję informacyjną 
i propagandową. Nie wolno zapomnieć 

politycznym znaczeniu tego zagadnie-

mienne prace domowe młodzieży i na kon 
trolę zeszytów przedmiotowych. Również 
ścisła kontrola czytelnictwa młodzieży 
przyczyni się do osiągnięcia lepszych wy­
ników, Czytelnictwo młodzieży, chociaż 
nadal niedostateczne, z roku na rok po­
lepsza się. Na to muszą nauczyciele, zwła­
szcza .ięz. polskiego, zwrócić baczną uwagę.

Minione lata wykazały wiele jeszcze wer- 
balizmu i formalizmu w nauczaniu. Na

m uje kontakt; zbadać zawartość fos­
foru i wapnia u krów  ze zm ianam i 
wymion, przeprowadzić badania nad 

Nauczyciele gm. Kłodawa-Gorzow- ! krzepnięciem  krw i u drobiu. Pracow- 
' ska postanaw iają wzmóc w alkę o pod- I nicy naukow i zobowiązali się ponadto 

niesienie poziomu swoich szkól, pomóc spółdzielni produkcyjnej Mir_ 
przychodząc, zwłaszcza uczniom sła- ków w zakładaniu sadu spółdzielcze- 
bym, z bardziej system atyczną niż go. a dwom okolicznym szkołom — 
dotychczas pomocą; stosując w w ięk- i przy zakładaniu ogródka m iczurinow - 
szym stopniu zasadę poglądowości skiego. Poza tym  przew iduje się 
dzięki w ykonanym  przez siebie po­
mocom naukow ym ; nasilając pracę

brak dokładnych kryteriów ocen byl czę­
sto przyczyną zbyt subiektywnych, wygó­
rowanych, a częściej zaniżonych stopni.

Niektóre pytania egzaminacyjne, oprą co- j nej da bez wątpienia bogatsze owoce
wane centralnie w ub. roku szkolnym były | Staranne i bardziej pogłębione powtarza- 
zbyt ogólne i sprawiały kłopot wielu ucz- j  nie materiału naukowego musi być objęte 
niom, np. geografia. W pytaniach z języka i planem i kontrolowane tak przez dyrekto- 
polskiego za mało było zagadnień dot.y- j 
czących zasad i prawideł ortograficznych, 
a treść dyktanda i wypracowania nie wy­
czerpywała tej kwestii. Zdan.em nauczy­
cieli — pytania z języka polskiego, zwłasz­
cza z literatury dla kl. IX, powinny być 
szersze i dawać uczniowi możliwości po­
szerzania tematu. Trzeba by również wpro­
wadzić więcej pytań z gramatyki opisowej.
Pytania z lektury winny być tak ujęte, 
aby dotyczyły każdej z podanych do wy­
boru książek. Tematy prac piśmiennych niej 
mogą zawierać -błędów i niejasności w | 
układzie. To spowodowało w ub. roku j 
szkolnym obniżenie wyników w ki. I-X 
z matematyki. Należy także wycofać tak j 
sformułowane pytania, na które można od­
powiedzieć jednym tylko zdaniem.

Przy przeprowadzaniu tegorocznych egza- J 
minów musimy przyjść z większą pomocą 
nauczycielowi, ułatwić mu prace przygo- 

j towawcze. Dobrze byłoby, gdyby tematy 
I nadsyłane centralnie wydrukowane były 
| tylko po jednej stronie. Zwolniłoby to nau- 
j czycieli od przepisywania tematów na 
I kartki. Sprawa błaha, a jednak zaoszczę- 
| dzająca tak wiele drogiego czasu nauczy­

cielowi. Również formularze protokołów 
| egzaminacyjnych powinny być opracowane 
! centralnie i dostępne do nabycia w „Ce-

. , . . , , . , . , ... , . . I wychowawczą w organizacjach m a­ma. a jednocześnie czuwac, bv wróg kła- | egzaminach młodzież me potrafiła własci- \ , . . • , , J R •
sowy nie wykorzystał tego dla swoich, j wie posługiwać się przyrządami i porno-1 st>wycn na terenie szkoły. Kownp- j
skierowanych przeciwko nam, celów. cami naukowymi, uczniowie znali tylko w ; czesnie nauczyciele zobowiązują się

W przygotowaniach należy jak najsze- teorii ich budowę i zastosowanie. Posługi- : aktyw nie współdziałać w um acnianiu
.... — — ’ ’ wali się nimi z wyraźną niechęcią i w spo- j dotychczas istniejących spódzielni

sob; nieudolny. Jest to skutek zbyt malej. , , . , . ,
ilosti pomocy naukowych w szkołach oraz ] produkcyjnych i w  zakładaniu no- 
stośowąnia przez nauczycieli metody de- | wych. 
moństracji, a nie ćwiczeń. Młodzież na j
skutek tego operuje pojęciami naukowy- j Nauczyciele Szkoły Podstawowej 
mi mechanicznie, nie wiąże wiadomości w Nowej Wsi, pow. Szamotuły, oto- 
z umiejętnościami praktycznymi. Często nie j  czyij szczególną opieką uczniów sła- 
widać nawet usiłowania samodzielnego ro- 1
gumowania, a ćwiczenia praktyczne wypa- ^ ch>. P o n a w i a j ą c  zorganizować 
dają bardzo słabo. Szersze stosowanie i dla nich w drugim  po trocz U dodatko

rzej włączyć do pracy komisje naukowe 
komitetów rodzicielskich,- które powinny 
częściej odwiedzać uczniów słabszych w do­
mu, hospitować iekcje i grupy samopomo­
cy koleżeńskiej w naifce. Więcej konsul­
tacji organizowanych przez nauczycieli dla 
młodzieży, udzielanie pomocy indywidual-

rów czy kierowników szkół, jak i prze» I metody poglądowej i laboratoryjnej, więcej j we godziny nauki. Przystąpili także
lekcji w pracowniach naukowych i na I do w ykonyw ania pomocy naukowychnadzór pedagogiczny. Nie Wolno nam do­

puścić do tego, aby przedmioty nie objęte 
egzaminami zostały pod koniec roku szkol­
nego zaniedbane. Niewłaściwe jest również 
przeciążanie nauczycieli i młodzieży do­
datkowymi lekcjami z przedmiotów obję­
tych egzaminami.

Doświadczenie ubiegłych lat wykazało, 
że młodzież nie umie referować samn- 
dzielnie postawionego zagadnienia, ma ra­
czej tendencje do streszczania utworu, a 
także do frazeologii i sloganowości. Wy­
stępuje to zwłaszcza wtedy, gdy uczeń nie 
czyta utworu, a zna go z opracowań.

działce szkolnej pogłębi zasób praktycz­
nych wiadomości ucznia i da lepsze wyniki 
na egzaminach.

Organizacje młodzieżowe, zwłaszcza har­
cerstwo i ZMP, powinny w tym procesie 
przygotowawczym odegrać właściwą rolę. 
Dobrze pracujące organizacje młodzieżo­
we potrafią nie tylko zmobilizować mło­
dzież do rzetelnej i wydajnej pracy, ale 
wyrobią w niej zrozumienie doniosłej wagi 
egzaminów dla dalszej nauki.

JANUSZ MARCINKOWSKI 
Warszawa

z zakresu swej specjalności, np. kol. 
K. Bukowski wykona 10 obrazów do 
nauczania jęz. polskiego w kl. I, kol. 
Kotlićki — 6 tablic biologicznych, 
kol. Sądecką — model m etra  sześ­
ciennego, kol. Sobkowiak — 3 galwa_ 
noskopy, 3 przyrządy db elektrolizy 
i inne. Kol. I. Bukowski — album  do 
nauki o Konstytucji, 3 plansze o P la­
nie 6-letnim  i inne.

opracowanie broszur propagando­
wych na tem aty  rolnicze, podjęcie 
nowych badań naukow ych i ich 
upowszechnianie.

Pracownicy naukowi Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Krakowie
postanowili przyjść z pomocą w do­
skonaleniu kadr aparatu  handlowego. 
Przeprowadzą więc szkolenie p ra­
cowników MHD zapoznając ich 
z m etodam i jakościowego odbioru 
towaru, a pracowników wojewódz­
kich zarządów GS zaznajom ią z no­
woczesnymi m etodam i planowania 
obrotu. Pracownicy naukowi WSE 
zobowiązali się rówmież opracować 
poradnik dla sprzedawców sklepo­
wych.

Celem pogłębienia w spółpracy 
z zakładami produkcyjnym i, u trzy­
m ują ścisły kontak t np. ze spółdziel­
nią produkcyjną w Jaw orkach, Bu- 
rzynie, w Rzędzinie, Gum niskach i 

j K rynicy-wsi, z K rakowskim i Zakła- 
I darni Odlewniczym i itd.

ñlm U p o ís fc ie /

i
dzielący egzamin ; zasie“ (zawczasu!). Sporządzanie ich przez 

Piśmiennego winien być nieco j kierowników szkół czy nauczycieli pochła- 
na , . nauczyciele nie zawsze mogą | nia także zbyt wiele czasu. Należy więc

_ j ’ ! poprawieniu prac piśmiennych, i oczekiwać żc te drobne usprawnienia, tak 
s> stencl .1 przewodniczący komisji egza- : bardzo pożądane przez wielu nauczycieli, 

przejrzeniu ich. Ten krótki \ na pewno zostaną właściwie rozwiązane 
że prace poprawiane są ' przez Ministerstwo Oświaty.

Mmacyjnych w 
termin powoduje.

Ważna spran a
rtia niewykwalifikowanych nauczycieli

w szkołach średnich
pierwszych latach po wojnie szkol­

nictwo średnie borykało 
trudnościami

się wielkimi
kursy, wydawało czasopisma przedmioto­
we, zorganizowało cały system doskonale-

ni. , Trudności te wynikały głów- nia kadr oświatowych oraz studia zaoczne
c „ ?  , odpowiedniej ilości kadr nau-; przy WSP. Do dalszych posunięć
s/i- . cl? przygotowanych do pracy w odcinku należą wreszcie tzw. egzaminy 
e sr’edniej. Okupacja hitlerowska
ozynila znaczne

WSP. Do dalszych posunięć na tym i 
w

po- i uproszczone.
czreiei- ’■ w.vrwy w szeregach nau-! Dotychczas złożyło egzamin uproszczony I
kilku u'11wers>Tety mogły dopiero po ponad 1000 nauczycieli. Egzamin uproszczo-! 
knwan a 1 d.ostarczyć szkołom wykwalifi- , ny nie może być jednak stałą formą przy-j 
Kl;śmv i k8dr' Z drugle-i strony nie mo-1 gotowywania kadr nauczycielskich. Egza- 
kónier ° . u w a i  na nieokreślony termin j min ten wprowadzony został na okres 
szkół Śr i *  Otwierania coraz to nowych; przejściowy. Dzisiaj istnieje już inna sy- i 
czekały eoni. • Na absolwentów tych szkół j tuacja. Uniwersytety i wyższe szkoły pe-! 
mlnirtw VyZSZe uczelnie- Przemysł, handel, | dagogiczne wypuszczają taką ilość absol- 
iajar U17-ęd,v słowem cale rozwi- j wentów, która całkowicie zaspokaja braki
£'>snoć ,Mę "• rew°lucyjnym tempie życie; kadrowe w szkołach średnich, jesteśmy 

■ rcze i kulturalne wyzwolonego na-¡nawet w stanie część absolwentów szkól
i wyższych skierować do szkół podstawo­

wi sytuacji władze oświatowe skie- j wych. Sytuacja ta przesądza oczywiście 
szkół średnich kilka _ tysięcy I sprawę tzw. egzaminów uproszczonych.

Ministerstwo Oświaty zarządziło (Dz. U. 
Min. Ośw. r. 1953, Nr 17 poz. 147), że rok 
bieżący jest ostatnim rokiem zdawania 
egzaminów uproszczonych. Wszyscy niewy­
kwalifikowani nauczyciele szkół średnich— 
którzy posiadają przynajmniej dwa lata 
pracy, osiągają dobre wyniki nauczania 

_ i wychowania oraz mają dobrze opanowany 
większość tych nauczycieli i zakres wiedzy niezbędny do nauczania jed­

nego przedmiotu—mogą i ‘powinni przystą­
pić w tym roku do egzaminu. Zorganizo­
wane będą jeszcze dwie sesje egzamina- 

, październiku. Poda-
cechowało | nia o dopuszczenie do egzaminu uproszczo- 

, nego, który ma się odbyć w terminie wio- 
Łobarzewska po kilku latach | sennym, składać należy niezwłocznie dro-

Komitet Rodzicielski tej szkoły po- j
stanaw ia pomóc nauczycielstwu w 
pracy  wychowawczej przez organi- ' 
zowanie system atycznych odwiedzin j 
domów uczniów słabych oraz przez j 
planow e hospitacje lekcji, poza tym  j 
zatroszczy się o lepsze wyposażenie ' 
szkoły, radiofonizując nową klasę, j 
zakupując m. in. pomoce do nauki j 
jęz. polskiego i chemii, p ły ty  patefo- ] 
nowe itp.

ZOZ przy Szkole Podstawowej j 
nr 63 w Poznaniu w ykona do 15 lu­
tego br. łącznie 46 pomocy nauko­
wych do jęz. polskiego.i rosyjskiego.] 
m atem atyki, fizyki i biologii.

Pracow nicy naukowi WSE chcą 
przyjść z konkretną pomocą p rak ty ­
kom , opracow ują np. najw łaściw ­
sze m etody kontroli budowrnictwTa 
terenowego, norm y rozmieszczenia 
usług rzem ieślniczych: kowalskich, 
bednarskich, kołodziejskich, k ra­
wieckich oraz podejm ując w iele in­
nych prac.

Nauczyciele i uczniowie XV Szko­
ły Ogólnokształcącej TPD w  Warsza­
wie, przy ul. Elektoralnej, postano­
wili zaprosić do siebie na kilkudnio­
wy pobyt dzieci Szkoły Podstawmw-ej 
ze wsi Turzno, pow. Toruń.

Przy otwartym niedawno Młodzieżowym Domu Kultury w Opolu istnieje zespól 
chóralny, w którego repertuar wchodzą głównie piękne pieśni Ziemi Opolskiej. 

Na zdjęciu: zespół MDK w strojach ludoutych.

Ogniwa związkowe w  powiecie
Nauczyciele Szkoły Podstaw ow ej! tarnowskim podjęły m. in. zobowią- 

w Racławicach, pow. Gorlice, w yko-za-n ia  zm ierzające do popraw y sy- 
nają  po 10 pomocy naukow ych w za- tiiacji bytowej nauczycieli, np. przez 
kresie swoich przedm iotów; posta- pełną realizację na swym teren ie 
naw iają pomóc w przeprow adzeniu j Uchwały Rządu z dnia 20.X 1952 r., 
szkolenia rolniczego wśród miejsco- i przez^ propagowanie i przydzielanie 
wej ludności, a także w zorganizowa- ’ ogródków działkowych dla nauczy- 

( niu 24~godzinnego kursu sanitarnego cieb- Przew iduje się rozszerzenie 
| dla oddziału Ochotniczej S traży  Po- działalności kas zapomogowo-pożycz­

kowych oraz postanaw ia zwiększyć 
troskę o zaopatrzenie nauczycieli w  
tow ary w miejscowościach położo­
nych daleko od ośrodków handlo- 
yyych.

zarnej.

ZOZ przy Szkole Metalowo-bu-
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Przed Naradq Nauczycieli Racjonalizatorów

do .Szl̂ 0le Podstawowej
kwaiihi- • sre<tniej i zdobyła przepisane
cieil-a Dzisis-i Pracuje jako nauczy1 'c.Ka biologii 
w w

No-

hasłą
szkolnictwaszym

przeszła ¡gą służbową do Ministerstwa Oświaty. Za­
łączniki, które należy dołączyć do podania, 
wymienione są w okólniku nr 17 z dnia 
29.VII 1951 r. (Dz. Urz. Min. Ośw. Nr 13, 
poz. 168). Program wymagań przy egzami­
nie został przesłany wszystkim szkołom 
średnim jako osobne wydawnictwo. Póź­
niejsze zmiany i uzupełnienia ogłoszone 
były w Dz. Urz. Min. Ośw. z 1951 r. nr. 13. 

już kwalifikacje! Nauczycielom dopuszczonym do egzami- 
Osiągnęła w ubiegłym | nu uproszczonego przysługuje prawo do 

e wyniki nauczania, o czym | uzyskania 3-tygodniowego urlopu dla przy- 
. _ kt. że w 66 pracach matural-: gotowania się do egzaminu.
Jeżyka polskiego uczniowie jej nie i Zakończenie akcji egzaminów uproszczo- 

jednego błędu ortograficzne-1 nych nie| oznacza zamknięcia drogi awansu 
nadto poważne osiągnięcia: najlepszym nauczycielom szkół podstawo­

wych i możliwości zdobycia kwalifikacji 
nauczycielom niewykwalifikowanym uczą­
cym w szkołach średnich. Istnieją bowiem 
rozbudowane na szeroką skalę studia za­
oczne przy wyższych szkołach pedagogicz­
nych oraz studia eksternistyczne na uni- 

w latach sanacji j wersytetach. do których każdy nauczyciel 
ma'drogę otwartą.

Jasną jest rzeczą, że w szkole średniej

>v Ci’ • l ' ” Liceum Pedagogicznym
ranni”-' CkU‘ Do ,Ł>kcji przygotowuje sie sta- 
• rt-,-. « prowadz' pracownię biologiczną 
niki S7kolną. osiąga bardzo dobre wy 
vrpi h 1 |,czal?’a’ R°L Józefa Chimiak z 
nn,, n!l również wyszła ze szkolnictwa
Podstawowego i zdobyła 

szkoły średniej 
roku wysoki 
Świadczy 
nych z 
Popełnili ani 
2 o. Uzyskała
p,.,,h'ac\v, pozalekcyjnej i 

kładów takich możnaw lecej.
dr-̂ 'n-̂ *eZ 7nac;zenia był fakt. że nowa ka- 
inL aut'zyeieli szkół średnich wyszła wła- 

7̂oreg(Vw nauczycieli szkół podsta- 
n"vch. wśród których

pozaszkolnej, 
by przytoczyć

postępowe, idee demokratyzacji
go najszer-1udostępnienia

sze siVĄ (udowym były daleko silniej-(nie może być miejsca dla tych nauczycieli 
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a fa zaważyła niewątpliw’íe
średnich, 
pozytyw-1

n" na ubliżeniu nauczycieli szkoły śred-

jaki,
ziik>»Ms nsuozycieli szkoły podstawowej, na 
miat»l < Vaniu e,itarnego charakteru. 

Mkola średnia w
Tstn*ł»ym' na szybszyrn 
czeńst™ ty.!ko iednn poważne niebezpie- 
nńi.w„,V0' m°żliwość obniżenia poziomu naukowego w szkołach średnich.
cieli I?*' 0 ° U7-l,Ppinienie wiedzy nauczy- 
rze' if. ’■*w> 'if ik o w a n y c h  i niedopusz- 
Minici«..? obniżenia pnzinmu nauczania 

rstwo Oświaty organizowało liczne

niewykwalifikowanych, którzy nie do­
kształcają się. nie pracują nad uzupełnie­
niem swej wiedzy i zdobyciem kwalifika­
cji. Sądzimy, że olbrzymia większość nie- 
wykwalifikowanych nauczycieli szkół śred- 

okresie kapitali-1 nich wykorzysta bieżący rok do rzetelnej 
jej upolitycznieniu. | pracy nad sobą, aby zdobyć kwalifikacje 

w drodze dla siebie najkorzystniejszej, tj. I 
w drodze egzaminu uproszczonego.

D!a kandydatów zdających w terminie 
jesiennym organizowane będą w czasie 
wakacji różne formy pomocy w przygoto­
waniu się do egzaminu.

K. WOJCIECHOWSKI

22 lipca 1953 roku z lamów „Głosu Nauczyciel­
skiego” wezwał wszystkich nauczycieli kol. Józef 
ilawlicki, nauczyciel Liceum Pedagogicznego w Prze­
myślu: „Dla uczczenia zbliżającego się dziesięciole-' 
c i a Polski Ludowej i szkoły w odrodzonej Ojczyź­
nie, doceniając w pełni znaczenie poglądowości dla 
podniesienia wyników nauczania i ,wychowania, 
wzywam koleżanki i kolegów pracujących w szkołach 
podstawowych, średnich ogólnokształcących i za­
wodowych w Polsce do podjęcia zobowiązań“. Rzuco­
ny apel wywołał żywy i entuzjastyczny oddźwięk: 
już w następnym numerze naszego pisma pojawiły 
się pierwsze meldunki, a potem niemal każdy numer 
przynosił na pierwszej stronie, pod dobrze znanym 
tytułem, dziesiątki nowych zobowiązań. W ten spo­
sób nauczyciele polscy manifestowali swój głęboki 
patriotyzm, przywiązanie do Ludowej Ojczyzny, chęć 
jak najgodniejszego uczczenia jej pierwszego jubi­
leuszu.

Minęło siedem miesięcy. W ciągu tego okresu ruch 
zobowiązań objął prawie wszystkie instancje oświa­
towe i szkolne, wszystkie województwa i powiaty. 
Podejmowali czyn nauczyciele j dyrektorzy szkól 
miejskich, członkowie MOZ na wsi, wydziały oświa­
ty i ogniwa aparatu ODKO, personel pedagogiczny 
domów dziecka i przedszkoli, nauczyciele szkól za­
wodowych i artystycznych. Ruch racjonalizacji 
i wytwarzanie pomocy naukowych stopniowo wykro­
czy! poza ramy zespołów pedagogicznych i objął 
młodzież szkolną zrzeszoną w harcerstwie, ZMP — 
członków kółek zainteresowań. Włączyły się do czy­
nu twórczo aktywy komitetów rodzicielskich i opiekuń­
czych, a nawet zakłady pracy bezpośrednio niepo­
wiązane z pracą szkoły..

W ciągu 7 miesięcy tiwania akcji zobowiązań wy­
drukowaliśmy w „Glosie Nauczycielskim“ łącznie 
198 indywidualnych i zbiorowych zobowiązań, có sta­
nowi zaledwie nieznaczną część zgłoszeń nadesła­
nych do Redakcji. Jesteśmy zaś całkowicie świadomi 
faktu, że cały materiał, dokumentalny znajdujący się 
w Redakcji zaledwie w nikłym procencie odzwier­
ciedla rozmach i zasięg czynu ku czci X-lecia Pol­
ski Ludowej, podjętego przez ofiarne i oddane spra­
wie socjalizmu masy nauczycielskie. Gdyby chcieć 
ująć cyfrowo dorobek tego ruchu według ilości, ro­
dzajów wytworzonych pomocy, choćby tylko na pod­
stawie posiadanego przez nas .materiału, trzeba by­
łoby uruchomić kilkuosobowy aparat statvstvczny, 
który przez kilka tygodni nie trudniłby się niczym 
innym poza zestawianiem liczbowych wyników akcji

zobowiązań. Przecież tylko jedna sekcja WODKO 
w Opolu nadesłała zobowiązanie dotyczące wykona- 

. nia 8000 pomocy naukowych z poszczególnych przed­
miotów nauczania dla 200 szkół podstawowych. 
Wiemy, że zobowiązania większości województw 
sięgają już kilkudziesięciu tysięcy pomocy nauko­
wych.

Ruch nauczycielskich zobowiązań dla uczczenia 
X-lecia Poiski Ludowej wzmógł się ogromnie po 
IX Plenum KC PZPR, kiedy to z okazji mającego 
się odbyć II Zjazdu Partii wzrosła fala entuzjazmu 
szerokich mas, porywając je do wciąż nowych i co­
raz bardziej wartościowych czynów. Nauczyciele 
słusznie doszli do wniosku, że ił Zjazd Partii w dzie­
siątym, jubileuszowym roku Polski Ludowej stanowi 
punkt węzłowy i ogromnie ważny, i że najsłuszniejszą 
formą uczczenia go będzie właśnie podejmowanie no­
wych zobowiązań dotyczących racjonalizacji i wy­
twarzania pomocy naukowych.

W tych warunkach trzeba dokonać wstępnego pod­
sumowania naszych osiągnięć, wstępnej oceny i kry­
tyki błędów, które niewątpliwie mogły śię zakraść 
przy tak masowym i żywiołowym ruchu.

Doceniając bezsprzeczną polityczno-wychowawczą 
wartość tego ruchu, musimy także zbadać jego doro­
bek metodyczny, przeanalizować krytycznie wartość 
pedagogiczną wytworzonych pomocy naukowych 
i sposób ich wykorzystywania w pracy szkolnej. 
Zdajemy sobie bowiem sprawę z tego, że główny cel 
całej kampanii — uczczenie X-lecia Polski Ludowej 
przez podniesienie jakości naszej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej — będzie tylko wówczas osiągnięty, 
jeśli wytworzone przez nas pomoce będą wartościo­
we i słuszne pedagogicznie, jeśli przez upogiądo- 
wienie wszystkich lekcji zapewni się wzrost spraw­
ności i efektywności naszej pracy, z drugiej zaś stro­
ny, jeśli będą systematycznie i właściwie wykorzy­
stywane w codziennej praktyce szkolnej.

Musimy także wydobyć najcenniejsze i najlepsze 
pomysły nowych pomocy naukowych, aby upowszech­
niając i popularyzując uczynić je własnością ogó­
łu, nowym orężem w walce o wyższą jakość pracy 
dydaktycznej we wszystkich szkołach. Trzeba także, 
aby szeroki ruch racjonalizacji i wytwarzania pomo­
cy naukowych przez nauczycieli dostarczy! naszemu 
przemysłowi szkolnemu bogatego materiału do kry­
tycznej analizy własnej pracy, aby ukazał nam ukry­
te, a niewykorzystane dotąd rezerwy zarówno no­
wych rozwiązań technicznych, jak i nowych mate­
riałów. Nie wątpimy, że wielką korzyść t dorobku

tego ruchu może odnieść nasza teoria pedagogiczna, 
której ważnym i wdzięcznym zadaniem będzie wydo­
bycie, przeseiekcjonowanie i uogólnienie doświad­
czeń z dziedziny upoglądowienia procesu naucza­
nia.

W tym celu w dniach 21, 22 i 23 lutego br. odbę* 
dzie się w Warszawie Narada Nauczycieli Racjona­
lizatorów w dziedzinie Wytwarzania Pomocy Na­
ukowych. Pragniemy, aby w naradzie wzięli udział 
najlepsi nauczyciele praktycy, racjonalizatorzy i wy­
twórcy pomocy naukowych. Koledzy ci przywiozą na 
naradę egzemplarze wytworzonych przez siebie po­
mocy naukowych, opowiedzą o ich założeniach dy­
daktycznych, o związku z programem nauczania, a 
także zademonstrują sposób, w jaki wykorzystują 
je na lekcjach w szkole. Roboczy, konkretny charak­
ter narady powinien zapewnić maksimum korzyści, 
jaką odniosą nie tylko sami uczestnicy, lecz także 
ogół nauczycielstwa poinformowany o jej przebiegu 
i dorobku poprzez „Glos Nauczycielski“,

W okresie bezpośrednio poprzedzającym 11 Zjazd 
Partii Narada Nauczycieli Racjonalizatorów w dzie­
dzinie Wytwarzania Pomocy Naukowych będzie jesz­
cze jednym dowodem naszej troski o jak najwyższą 
jakość produkcji szkolnej, o wszechstronny i harmo­
nijny rozwój młodego pokefienia budowniczych Pol­
ski Ludowej. Ułatwi ona niewątpliwie dalszy po­
stęp w dziedzinie bezwzględnego tępienia werba- 
lizmu i formalizmu w naszych szkołach i zabezpie­
czenia słusznej ideologicznie, bogatej i bliższej dla 
młodych serc i umysłów, treści nauczania.

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" po­
daje do wiadomości zainteresowanych ko­
legów, że Krajowa Narada Nauczycieli 
Racjonalizatorów odbędzie się w dniach
21, 22 i 23 lutego 1954 r.

Uczestnicy Narady otrzymują imienne 
zaproszenia.

Przybycie na Naradę winno nastąpić 
dnia 21 lutego b. r. (niedziela).

Obowiązuje przywiezienie wytworzo­
nych w e własnym zakresie pomocy na­
ukowych wymienionych w  piśmie załą­
czonym do zaproszenia.
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Kilka uwag o chemii
W toku realizacji programu nauczania 

chemii w klasach od VIII do X nasunęły 
mi się liczne uwagi. Część pierwsza obec­
nego programu chemii dla kl. VIII ma sta­
nowić, w myśl jego założeń, „rekapitula- 
cję i pogłębienie zrozumienia najważniej­
szych pojęć chemicznych poznanych w kla­
sie VII“. Wobec jednak rozmaitego stopnia 
przygotowania uczniów przybyłych do kla­
sy VIII, skondensowanie w 23 lekcjach 
około 60 podstawowych pojęć i prąw che­
micznych stanowi wielką trudność, tym 
bardziej, że w ramach tych godzin należy 
przeprowadzić około 20 doświadczeń i ćwi­
czeń uczniowskich. Dlatego nie ma czasu 
na utrwalenie zdobytych wiadomości, a 
przecież dalszy tok pracy w dużej mierze 
zależy od należytego przyswojenia tych po­
jęć, zrozumienia praw i nabycia umiejęt­
ności ich stosowania. Toteż na realizację 
t.ej partii materiału potrzeba co najmniej 
40 godzin.

Dobrze byłoby zapoznać uczniów z ukła­
dem okresowym już w klasie VIII, a naj­
później na początku klasy IX. aby przy o- 
mawianiu poszczególnych pierwiastków 
młodzież w pełni mogła korzystać z tabeli.

Słuszne są uwagi kol. Kryńskiego („Głos 
Nauczycielski“ nr 46) dotyczące przenie­
sienia z kl. X do VIII pogłębienia pojęcia 
masy cząsteczkowej oraz uwagi w spra­
wie chemii organicznej. Praktyka wykazu­
je. że z 37 godzin chemii organicznej w 
klasie VIII co najmniej 20 tracimy bez 
żadnego pożytku dla uczniów.

Zaletą obecnego programu jest wyodręb­
nienie metali alkalicznych i umieszczenie 
ich, ze względu na pospolitość i znaczenie 
ich związków, bezpośrednio po pierwiast­
kach grupy chloru.

W związku ze znaczeniem rolnictwa w 
gospodarce narodowej dobrze by było po­
święcić kilka lekcji w klasie IX specjalnie

Studia eksternistyczne
dla nauczycieli

Sprawa zdobywania dodatkowych kwa­
lifikacji byia zawsze wśród nauczycieli 
niezwykle fiopularna. Przed wojną łą­
czyło się to z dużym wysiłkiem fi­
nansowym, studia były płatne. Nieliczne 
wyższe kursy nauczycielskie i instytut nan- 
czycieiski były w okresie międzywojennym 
marzeniem wielu ambitnych nauczycieli. 
Marzenia te rozbijały sie jednak o brak 
miejsc. Lata wyczekiwania na przyjęcie na 
WKN szybko mijały, a szanse dostania się 
na studia ma’ały. Tylko znikomy procent
nauczycieli zdobywał studia......wyższe“ na
WKN — „wyższe“ oczywiście tylko w 
nazwie.

A jakie możliwości studiowania na uni­
wersytecie mieli nauczyciele? Początko­
wo — żadne. Matura seminarium nauczy­
cielskiego była ślepą uliczką, przez którą 
nie można było trafić na uniwersytet. Póź­
niej nauczycielom z maturą seminariałną 
umożliwiono studiowanie pedagogiki. Ko­
rzystać z tego „dobrodziejstwa“ mogli jed­
nak. praktycznie biorąc, tylko ci szczęś­
liwcy, którzy pracowali w miastach uni­
wersyteckich lub w ich najbliższym są­
siedztwie. Były to studia „chyłkiem“, w at­
mosferze wiecznego udawania prawdziwe­
go studenta, w gorączce pogoni za zdoby­
ciem do indeksu podpisów profesorów za 
„uczęszczanie“ na wykłady, na które prze­
cież się nie uczęszczało.

Sprawa dalszego kształcenia się nauczy­
cieli, zdobywania przez nich istotnie wyż­
szych kwalifikacji została postawiona rze­
telnie i serio dopiero w Polsce Ludowej. 
Oprócz różnych form szkolenia się naocz­
nego, za płatnym urlopem, od kilku lat 
czynne są studia zaoczne przy PWSP, na 
których studiuje kilka tysięcy nauczycieli. 
Ostatnio możliwość studiów została jeszcze 
bardziej rozszerzona, gdyż nauczyciele 
i pracownicy kulturalno - oświatowi mają 
otwartą drogę do zdobycia pełnych stu­
diów uniwersyteckich i uzyskania stopnia 
magisterskiego — jako eksterni. Mówi
0 tym zarządzenie Ministra Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 22 października 1953 ro­
ku, drukowane w „Monitorze Polskim“ 
Nr A-99 z dnia 9 listopada 1953 roku. Oto 
najważniejsze punkty tego zarządzenia:

CO I GDZIE MOŻNA STUDIOWAĆ?
Na uniwersytetach — filologię polską

1 rosyjską, historię, matematykę i geo­
grafię.

Na sekcjach pedagogicznych wyższych 
szkół ekonomicznych — ekonomikę prze­
mysłu, ekonomikę handlu i inne działy 
wiedzy ekonomicznej.

KTO MOŻE STUDIOWAĆ 
W CHARAKTERZE EKSTERNA?

Studiować może każdy nauczyciel i pra­
cownik kulturalno-oświatowy, który posia­
da kwalifikacje wymagane do przyjęcia j 
na studia wyższe i przynajmniej 2 lata pra- j 
cy zawodowej. Prawo pierwszeństwa w j 
przyjęciu na dany kierunek studiów mają; 
ci nauczyciele, których praca zawodowa j 
jest zgodna z danym kierunkiem studiów, j

JAK DŁUGO TRWAJĄ STUDIA 
EKSTERNISTYCZNE?

Studia eksternistyczne trwają tylko o rok j 
dłużej niż studia zwykłe. Egzaminy składa j 
się w listopadzie i w maju każdego roku. j

Wszyscy nauczyciele, którzy zamierzają) 
zapisać się na studia eksternistyczne, win- j 
ni złożyć podanie do rektora szkoły wyż-i 
szej dołączając: ankietę osobową, skiero-j 
wanie zakładu pracy, oryginał świadectwa; 
dojrzałości, zaświadczenie zakładu pracy 
stwierdzające okres pracy w lym zakła­
dzie oraz jej charakter, życiorys i dwie fo­
tografie.

Ponieważ spodziewany jest duży napływ 
kandydatów na niektóre kierunki studiów 
eksternistycznych, rektorzy szkół wyższych 
wydali niezbędne zarządzenia, by przyjmo- 
wanie kandydatów na eksternat odbywało; 
się sprawnie. Nauczyciele i pracownicy j 
kulturalno-oświatowi studiujący na zasa-' 
dach eksternatu będą otoczeni przez wyż­
szą uczelnię szczególną troską i pomocą.

Stworzenie przez szkoły wyższe jak naj­
lepszych warunków odbywania studiów; 
w drodze eksternatu będz e poważnym j 
wkładem uczelni w podnoszenie kwalifi- j 
kacji i otwarcie szerszych perspektyw roz- ; 
woju nauczycielstwu i pracownikom kul- j 
tury, co z kolei powinno przyczynić się do 
podniesienia poziomu absolwentów szkói 
średnich, a także do stworzona lepszych 
warunków pracy kulturalno-oświatowej.

na omówienie zagadnienia nawozów sztu­
cznych i ich produkcji.

A oto projekt ramowego programu che­
mii dla klas licealnych:

Klasa VIII: Wiadomości wstępne (z u- 
względnieniem teorii budowy atomu). Tlen. 
Wodór. Woda. Metale i metaloidy. Pierwia­
stki grupy chloru. Metale alkaliczne.

Klasa IX: Układ okresowy pierwiastków. 
Teoria jonów. Siarka. Powietrze. Pierwia­
stki grupy azotu. Nawozy sztuczne. Wę­
gieł. Krzem. Magnez. Wapniowce. Glin.

Klasa X: Metale ciężkie. Pierwiastki 
promieniotwórcze. Chemia organiczna. 
Przemysł chemiczny w Polsce.

Zmiany te, wraz z pominięciem szere­
gu mniej ważnych związków, ułatwiłyby 
uczniorti opanowanie materiału, a tym sa­
mym szkoła średnia lepiej przygotowała­
by młodzież do studiów wyższych.

A teraz kilka słów o podręcznikach. W 
ostatnim wydaniu usunięto z nich wiele 
błędów, a podręczniki zaktualizowano 
przez umieszczenie danych z Planu 6-let- 
niego. Dobrze byłoby uzupełnić podręcz­
niki również zarysem historii chemii oraz 
krótkimi życiorysami wybitniejszych che­
mików.

Pozostało jeszcze sporo nieścisłości, na 
które trzeba by było zwrócić uwagę w na­
stępnych wydaniach lub jeszcze teraz usu­
nąć. Oto przykłady:

Podręcznik chemii Lewickiego dla klasy 
VII, str. 80: „Według teorii Daitona pier­
wiastki składają się z bardzo drobnych 
części, które nazwa! on atomami, tzn. czą­
stkami nie dającymi się dalej podzielić“. 
Ponieważ poprzednie zdanie mówi, że „do­
świadczenia ostatnich lat, podzieliły w zu­
pełności teorię Daitona“, nasuwa się wnio­
sek, że atom jest niepodzielny.

W podręczniku chemii Turkiewicza dla 
klasy VIII na str. 41—42 występują kilka­
krotnie na przemian terminy '„równoważ­
nik“ i „gramorównoważnik“ chemiczny, a 
zdanie: „Określenie równoważnika takiego 
pierwiastka brzmieć będzie: gramorówno- 
ważnikiem chemicznym... nazywamy...“ — 
wprowadza utożsamienie tych odrębnych 
pojęć.

W podręczniku chemii dla klasy IX w 
oprać. Turkiewicza, na stronie 32 czyta­
my: „Cząsteczki elektrolitów, rozpadając 
się w wodzie, tworzą jony w ten sposób, 
że dzielą się elektronami. Jony dodatnie 
tracą, a jony ujemne zyskują tyie elektro­
nów, ilu są wartościowe“. Pierwsze zdanie 
zbudowane jest niewłaściwie, drugie jest 
wręcz błędne i zaciera obraz powstawania 
jonów, jasno i zrozumiale przedstawiony 
na stronie poprzedniej. Przecież to nie jo­
ny, lecz atomy lub grupy atomów tracą 
względnie zyskują elektrony, stając się w 
ten sposób jonami.

JERZY WIERZBICKI 
Rawicz

Co zredukować 
w  programie fizyki

Wydaje ml się, że zmniejszenie materiału 
programowego jest nie do uniknięcia, ale 
powstaje pytanie: co należy zredukować? 
Jako przykład podano nam redukcję pro­
gramu fizyki, dokonaną obecnie w Związ­
ku Radzieckim. Jak wygląda ta właśnie 
sprawa 1 czym ona została spowodowana. 
Znaczna redukcja materiału z fizyki zo­
stała dokonana w programie klasy VII. 
Po prostu usunięto elementarne wiadomo­
ści z akustyki i optyki. Jest to zrozumiałe 
ze względu na to, że w ZSRR przechodzi 
się na system powszechnego nauczania 
średniego, skoro więc uczniowie nie zdo­
będą tych wiadomości w zakresie szkoły 
podstawowej, to dowiedzą się o nich 
w szkole średniej.

Nie możemy jednak u nas tego zasto­
sować, ponieważ znaczna część uczniów, 
która kończy kl. VII szkoły podstawowej, 
nie idzie do szkoły ogólnokształcącej, tyl­
ko do szkoły zawodowej, gdzie nie ma 
w programie akustyki i optyki. Wobec tego 
uczniowie ci nie będą mieli pojęcia, co to 
jest soczewka i w jaki sposób powstaje 
dźwięk. Wprawdzie część tych uczniów 
idzie do pracy i istnieją możliwości dal­
szego ich dokształcania się w szkołach dla 
dorosłych. Oczywiście, możliwość jest, tyl­
ko nie wszyscy z niej korzystają. Z chwilą, 
kiedy uczeń przychodzi do produkcji, musi 
posiadać pewne wiadomości, bo brak tych 
wiadomości odbija się na wynikach 
jego pracy. Brygady pomocnicze w PGR, 
POM i GOM są właśnie młodzieżo­
we, a więc składają się z ludzi, któ­
rzy niedawno ukończyli szkoły podstawo­
we. I okazuje się, że ich przygotowanie do 
zadań w obsłudze baz technicznych jest 
tak słabe, iż trzeba organizować dla nich 
kursy kilkumiesięczne, ponieważ kilku­
tygodniowe nie wystarczają. Oczywiście 
jest to spowodowane tym, że szkoła pod­
stawowa nie daje dostatecznego przygoto­
wania, co w dużej mierze wynika z prze­
ładowania programu.

Nie możemy więc, moim zdaniem, redu­
kować programu na wzór radziecki, bo nie 
wolno nam usunąć z kl. VII działów opty­
ki i akustyki. Programy klas VII i VIII są 
przeładowane i możliwości redukcji są 
niewielkie. Z chwilą, kiedy zostanie zre­
dukowane nauczanie fizyki w kl. V, co 
wydaje się słuszne, ponieważ uczniowie 
kl. V są za młodzi, by można ich obarczać 
zbyt trudnym materiałem, to w klasach 
VI i VII wolałbym zwiększyć liczbę godzin 
nauczania fizyki dla wyrównania strat po­
niesionych w kl V. Tymczasem, jak sły­
szałem, przewiduje się nie tylko zniesie­
nie dotychczasowych dwóch godzin nau­
czania w kl. V, ale jeszcze obcięcie godzin

w klasie VII. Nie wydaje mi się to moż­
liwe, gdyż gros materiału stanowi nauka
0 elektryczności, głównie nauka o prądzie 
elektrycznym, to znaczy ten materiał, na 
który kładziemy nacisk ze względu na 
możliwości zastosowania energii elek­
trycznej w rolnictwie.

Po jakiej linii pójść w szkole średniej, 
żeby każdą lekcję dobrze przeprowadzić? 
Należy usunąć ten materiał, który może 
być podawany tylko werbalnie, np. tematy 
z atomistyki, tematy związane z omawia­
niem przyrządów i urządzeń, których nie­
jeden nauczyciel nigdy jeszcze w życiu nie 
oglądał, a mówiąc o nich na lekcjach po­
sługuje się rysunkami lub wykorzystuje 
popularną literaturę naukową. Dlatego 
uważam, że będziemy, mogli bez większe­
go kłopotu i zmartwienia ostatecznie roz­
stać się z tymi tematami, których w ato­
mistyce jest dość dużo, zachowując tylko 
pewne elementarne wiadomości dostępne
1 konieczne dla młodzieży po prostu dla­
tego, żeby mogła ona rozumieć przynaj­
mniej treść artykułów w czasopiśmie nau­
kowym, np. w „Problemach“, gdzie takie 
zagadnienia są omawiane.

Natomiast niektóre inne tematy programu 
fizyki należałoby raczej rozbudować, gdyż 
tego wymaga program, który zaleca, by 
kształcenie politechniczne było realizowa­
ne w procesie nauczania przedmiotów wy­
kładanych w szkole, przede wszystkim ta­
kich, jak fizyka, chemia, biologia, mate­
matyka, kreślenie. Musi ono zaznajamiać 
uczniów z zastosowaniem i wykorzysta­
niem tych nauk w przemyśle i rolnictwie.

Zastanawiałem się nad zastosowaniem 
wiadomości z tych dziedzin nauki w rolni­
ctwie. Zadałem sobie pytanie, które ma­
szyny są najprostsze, i zadecydowałem, 
że najprostszy jest pług. Aby jednak po­
dać młodzieży wiadomości o pługu, trze-

ba na to poświęcić kilka godzin. Poza tym 
uczniowie powinni posiadać już dostatecz­
ną znajomość pewnych zagadnień z try­
gonometrii: chociaż wzory są bardzo pro­
ste, ale niekiedy trzeba posłużyć się nimi. 
w danym zaś wypadku chodzi o równo­
wagę sił działających na pług. Wziąłem 
rzeczy proste, bo nie chciałem się wda­
wać w skomplikowane zagadnienia i do­
szedłem do wniosku, że i na ich omówie­
nie trzeba poświęcić parę godzin.

Jest to sprawa tylko jednego pługa. 
A weźmy wyjaśnienie działania takiej ma­
szyny, która służy do wyrywania lnu. To 
wymaga już więcej czasu, bo trzeba po­
kazać schematy i rysunki, zrobić wyciecz­
kę do PGR i POM, do czego należy przy­
gotować nie tylko młodzież, ale i siebie.

A potem przychodzą takie urządzenia, 
jak przetrząsaeze i kombajny, z którym: 
też trzeba zaznajomić młodzież. Wszystko 
to musimy wykonać, ponieważ takie za­
dania wysuwają nam uchwały IX Plenum 
KC PZPR. Musimy zaznajomić młodzież 
z mechanizacją rolnictwa i te zadania są 
zakrojone na szereg lat.

Wobec tego powstaje pytanie: w jak: 
sposób zainteresować młodzież szkół śred­
nich tym zagadnieniem?

Trzeba głębiej przepracować z młodzie­
żą podstawowe wiadomości z fizyki i, opie­
rając się na tym, t zaznajomić ją z kon­
strukcją niektórych prostszych maszyn rol­
niczych oraz ich sposobem działania, 
a następnie zrobić z młodzieżą wyciecz­
ki itd. A na to trzeba mieć czas, trzeba' 
dysponować odpowiednią ilością godzin 
lekcyjnych.

PIOTR HAl.ETER
(na p od staw ie  stenogram u PAN)

Hasz konkurs
Na zapytanie Koi, K. M. z Warszawy: 

„Czy można opracować plan nauczania 
tylko dla stopnia podstawowego z pomi­
nięciem klas licealnych?“

Odpowiadamy: zgodnie z warunkami 
konkursu ogłoszonymi w nr 5 ..Głosu 
Nauczycielskiego“ dopuszczalne jest 
szczegółowe uzasadnienie tylko planu go­
dzin dla klas I — VII lub tylko dla klas 
VIII — XI. Oczywiście tabelkę planu go­
dzin należy sporządzić dla wszystkich 
klas szkoły ogólnokształcącej.

ROŚNIE ZAINTERESOWANIE 
KONKURSEM

WODKO we Wrocławiu z dyrektorem 
Stanisławem Wojcieszkiem na czele przy­
jęło wiadomość o konkursie z wielkim 
zainteresowaniem. Już w dniu 1 lutego 
odbyła się narada w tej sprawie. WODKO 
i Wydział Oświaty Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej we Wrocławiu nie 
wątpią, że na terenie województwa znaj­
dzie się wiele zespołów, które wezmą 
udział w konkursie. Organizują się już 
zespoły w Liceum Pedagogicznym nr 1 
we Wrocławiu, w 11-letniej Szkole Ogól­
nokształcącej nr 8 i w Szkole Podstawo­
wej nr 47 we Wrocławiu, w 11-letniej 
Szkole w Środzie Śląskiej oraz w Szkole 
Podstawowej w Żarowie, pow. Świdnica.

RÓWNIEŻ PWSP...
Sprawą konkursu zainteresował się 

również dziekan Wydziału matematycz­
no-fizycznego PWSP we Wrocławiu — 
prof. W. Kruk - Ołpiński. Zachęci on 
wszystkich wykładowców PWSP do u- 
działu w konkursie, zaś na najbliższej 
naradzie naukowej zorganizuje odpo­
wiedni zespół.

PIERWSZA „PIĄTKA“ W WARSZAWIE
Kierownik Oddziału Oświaty DRN 

w Warszawie _ Śródmieście, kol. Capek, 
przeteiefonował nam nazwiska pierwszej 
„piątki“ ze stolicy, pracującej już nad 
projektem nowego planu nauczania. Są 
to koleżanki i koledzy: Irena Grochow­
ska, kier. szkoły nr 12, Stanisława Grądz- 
ka, naucz, szkoły nr 12, Weronika Potoc­
ka. kier. szkoły nr 1, Zygmunt Kowalski, 
naucz, szkoły nr 1, Marian Wawrzyniak, 
naucz, szkoły nr 1.

W sprawie kształcenia myślenia
na Sekcjach m atem atyki •

T echnika

PRACOWNIA

R ûM fTR Ç Û W C H

— Widzicie, chłopcy, co znaczy technika! Takiej kłódki nikt nie otworzy... A przy j 
tym to najlepsza gwarancja wychowania was w poszanowaniu własności społecznej. | 
Zrozumieliście?

— Nnnieeee! (p rojek t sa tyry  nad esła ł kol. K. t-m
z K oźla) I

Mówiąc o kształceniu ogólnym musimy 
pamiętać o takich problemach, jak kształ­
cenie myślenia i rozumowania wśród mło­
dzieży.

Niewątpliwie każdy przedmiot daje moż­
liwości kształcenia myślenia i rozumowa­
nia u młodzieży. Nie będę mówił, jak wy­
gląda ta sprawa przy innych przedmiotach, 
w każdym razie my, matematycy, posiada­
my te możliwości i powinniśmy je wyko­
rzystać. Kiedy dajemy najprostsze zadanie 
matematyczne, czynnik myślenia i rozu­
mowania musi wystąpić. Wszyscy na pew­
no staramy się o to. Zależy mi przecież 
na tym, żeby przy przerabianiu tzw. teorii 
czynnik myślenia i rozumowania został 
również uwzględniony w szerszej niż do­
tychczas mierze. Np. zajmuję się jakimś 
zagadnieniem, zamiast podawać dowód 
twierdzenia sprawozdawczy, zabawiamy się 
z uczniami w dowód poszukiwawczy, ale 
odpytując na następnej lekcji nie powin­
niśmy dopuszczać do dosłownego powta­
rzania tego, co było na poprzedniej lekcji, 
a zmusić ucznia do przerobienia dowodu 
poszukiwawczego na dowód sprawozdaw­
czy. Niewątpliwie mamy tutaj bardzo wie­
le możliwości, ażeby kształcić myślenie i ro­
zumowanie u naszych uczniów.

Jeśli chodzi o problem myślenia i rozu­
mowania, to niektórzy koledzy przeciwsta­
wiają go uprawianiu techniki rachunko­
wej. Jestem odmiennego zdania. Gdy ma­
my wykonać, najprostszy rachunek, to nie 
wykonujemy go z fantazji, aie rachunek 
ten musi się oprzeć na jakimś twierdze­
niu. Jeżeli dążylibyśmy do tego, że każde 
przekształcenie jest oparte na jakimś 
twierdzeniu i musi się uświadomić jakieś 
twierdzenie przed jego zastosowaniem, to 
znikłby podział na myślenie i technikę 
rachunku, a po drugie — poprawiłaby się 
wtedy technika rachunkowa.

Jeżeli będziemy odrywać się od prawideł 
i reguł, które mamy w rachunkowym spo­
sobie, to nie wydaje mi się, żebyśmy'mo­
gli osiągnąć jakieś pozytywne rezultaty.

Druga sprawa — to nauczyć młodzież 
posługiwać się obliczeniami matematycz­
nymi w praktyce. Dałem do ręki uczniom 
ki. XI drewniany model stożka i powiedzia­
łem im: „Proszę obliczyć objętość tego 
stożka“. Jaka była rpierwsza reakcja ucz­
niów? Odpowiedzieli mi, że me potrafią 
obliczyć. Dlaczego? „Bo nie mamy pod­
stawy“. Poradziłem zmierzyć podstawę. 
Zmierzyli. Ale wysokości nie potrafią 
zmierzyć, bo nie można dostać się do wnę­
trza stożka. Trzeba było długo naprowa­
dzać. A może w oparciu o jakieś twier­
dzenie dałoby się zmierzyć wysokość. 
A jeżeli nie, to oprzeć się na jakimś innym 
twierdzeniu i policzyć. Po wielu trudno­
ściach udało się i to zrobić. Eksperyment 
ten powtarzałem kilka razy.

Przy wspólnym myśleniu obliczenia po­
szłyby szybciej, ale celowo zająłem się 
uczniami indywidualnie. Świadczy to 
o tym, że matematyka nie staia się dla 
tych uczniów narzędziem, którym umieli­
by operować. Gdy chodzi o zastosowanie 
praktyczne, to ograniczamy się do zadań 
tekstowych, gdzie wszystkie dane elementy 
wystarczające do rozwiązania są podane 
w tekście. Natomiast w życiu praktycznym 
spotykamy się z całym szeregiem zagad­
nień, do których musimy dobrać elementy, 
ażeby rozwiązać zadanie. Ale jak dobrać 
te elementy? Tak, żeby rachunek byt naj­
prostszy i błąd najmniejszy.

Wydaje mi się, że zadania tego typu mo­
gą być prowadzone w każdej klas.e, od I 
do XI, oczywiście z dostosowaniem ich 
treści do poziomu umysłowego dziecka 
Dla przykładu podam ich kilka:

W gruncie płaskim mamy zakopaną ku­
lę, która częściowo wystaje z pola. Daję 
zadanie: proszę obliczyć objętość kuli. Ja­
kie są dane? Dane te trzeba zmierzyć. 
Inne zadanie: stoi drzewo. Naieży obli­
czyć jego wysokość. Jak obliczysz, to twoja 
rzecz. Uczniowie mogą wyobrazić sobie tę 
kulę zagrzebaną w piasku i można omó­
wić z nimi, jakie zrobiliby pomiary. Nie 
chodzi o to, żeby wyprowadzać ich na pole 
i rzeczywiście dokonywać pomiarów. Moż­
na omówić w klasie, jakie pomiary należa­
łoby wykonać i zastanowić się, czy te da­
ne wystarczą, czy też nie. Niewątpliwe’ że 
podczas nauki szkolnej w ciągu 11 lat 
uczniowie pod kierownictwem nauczyciela 
powinni pójść i dokonać kilka pomiarów 
w terenie, np. długość kątów, ale nie cho­
dzi o to, żeby każde zadanie tego typu 
trzeba było na polu rozwiązywać. Nie wy­
daje mi się, żeby to zajmowało zbyt wiele 
czasu.

Jeśli chodzi o trzecie zagadnienie, tj.
0 nadmierną ilość materiału, to wiąże się 
ono z ilością uczniów w klasie. Jesteśmy 
matematykami i porachujmy. Jeśli w jed­
nej klasie jest 30 uczniów, a w drugiej — 
40, to tych 10 uczniów musimy przepytać
1 przejrzeć ich prace. Ilę to zajmuje czasu 
na lekcji?

Nié byłbym jednak zwolennikiem rady­
kalnego obcinania materiału, bo dojdziemy 
do zera, jeżeli te obcięcia będą szybko 
następowały,

Prof. JAN LEŚNIAK
Kraków

W spółpraca, którą trzeba rozwijać
...Pragnę podzielić się garścią uwag, ja­

kie mi się nasunęły w związku z rozwija­
jącą się ostatnio współpracą między szkołą 
wyższą a średnią w okręgu krakowskim. 
Współpraca tego typu, jako czynnik mogą­
cy pomóc w podniesieniu poziomu absol­
wenta szkoły średniej, jest zagadnieniem 
niezwykle ważnym dla kształtowania się 
wyników pracy samej szkoły wyższej.

Wiemy, skąd się to zagadnienie wzięło. 
Poziom absolwenta szkoły średniej nie 
jest istotnie zadowalający. Przy egzaminie 
wstępnym w szkołach wyższych kandy­
daci umieszczają rzeczywiście Kazimierza 
Jagiellończyka w bitwie pod Beiesstecz- 
kiem, z trudnością przychodzi im dokony­
wanie prostych działań na ułamkach, wśród 
bohaterów narodowych umieszczają Emilię 
Westerplatte itd. Tego rodzaju humory­
styczne wprost odpowiedzi miały istotnie 
miejsce, ale były to niezwykle rzadkie wy­
padki, których nie wolno nam generalizo­
wać, uczynilibyśmy bowiem wielką krzyw­
dę szkole średniej i naszym kolegom w tej 
szkole uczącym. Poziom przeciętnego ab­
solwenta szkoły średniej na pewno nie 
jest tak strasznie niski, aczkolwiek pozo­
stawia jeszcze wiele do życzenia. Dlatego 
konieczne jest porozumienie i współpraca 
między szkołą wyższą i średnią. Sprawa 
ta dojrzała już do realizacji, co podkreślili 
dostatecznie mocno przedstawiciele obu 
naszych resortów ministerialnych na wie­
lu konferencjach, zwłaszcza zaś na Kon­
ferencji Krajowej w Szczecinie w paź­
dzierniku 1953 r.

W dotychczasowych kontaktach dokona­
liśmy pewnych spostrzeżeń, które — jak 
sądzę — mogą zainteresować także kole­
gów z innych środowisk.

Wydawało się nam w początkowych roz­
mowach, że nasi koledzy ze szkół średnich 
wykazują pewną drażliwość, obawiając 
się. być może. że współpraca ze szkołą 
wyższą iest równoznaczna ze stworzeniem 
jakiejś nowej kontroli ich pracy, jakiegoś 
nowego nadrzędnego organu. Nie dziwmy

P r & S .  «Br Jleafw A fo sze w
Prorektor Uniwersytetu Jagiellońskiego

się obawom naszych kolegów. Pracują oni 
naprawdę bardzo ofiarnie, w ciężkich nie­
raz warunkach na głębokim prowincjonal­
nym odludziu i chętnie posłyszeliby słowa 
zachęty czy pochwały. Tymczasem zaś 
z różnych stron dochodzą ich głosy kry­
tyki, mogącej wywoływać wrażenie, jakoby 
rzeczywiście szkoła średnia i tylko szkoła 
średnia była przyczyną słabego poziomu 
kandydatów przychodzących na studia 
uniwersyteckie. Jeżeli jednak podejdziemy 
do zagadnienia nie tylko krytycznie, ale 
i samokrytycznie, to dostrzeżemy łatwo 
także poważne błędy z naszej strony.

Nie mteresowaliśmy się metodą naucza­
nia w szkole średniej. Nie znaliśmy, a mo­
że i dzisiaj wielu z nas nie zna programów 
szkoły średniej. To my w większości przy­
padków jesteśmy odpowiedzialni za to, że 
istnieją słabsi nauczyciele szkoły średniej, 
wypuszczeni przecież przez nas jako ab­
solwenci uniwersytetów. To my wreszcie, 
mając do dyspozycj' tak ważny aparat, 
jaki przedstawiają komisje przydziału pra­
cy, na których czele stoją jako przewodni­
czący nasi koledzy, nie wykorzystaliśmy 
tego, przydzielając często do resortu Mi­
nisterstwa Oświaty absolwentów słabych, 
nie nadających się do szkolnictwa

Wskazane jest, zwłaszcza przy wstępnych 
spotkaniach z kolegami ze szkoły średniej, 
od razu jasno postawić tę sprawę, by roz­
wiać ich obawy co do ewentualnego za­
rzutu, że to oni są tylko winni i obarczeni 
biędami.

Ale, ażeby ta misja nam się udała, 
trzeba do rozmówi i konferencji z przedsta­
wicielami szkoły średniej, komitetami 
rodzicielskimi i młodzieżą delegować po­
ważniejszych i dojrzałych pracowników 
naukowych, przede wszystkim więc samo­
dzielnych pracowników nauki, spośród 
zaś adiunktów i asystentów tylko takich,

którzy mają dłuższy staż pracy naukowej, 
znają się dobrze na zagadnieniach dydak­
tyki i są chętni do tej pracy.

Żalili się przede mną dyrektorzy nie­
których liceów, że w ub. roku akcja infor- 
macyjno-uświadamiająca wyglądała nie­
kiedy w ten sposób: „Przysyła się do nas 
ludzi młodocianych, niepoważnych, którzy 
wpadają z bardzo urzędową miną, narobią 
szumu i znikają, nic właściwie nie zdzia­
ławszy'. Że takie wypadki istotn.e miały 
miejsce w zeszłorocznej akcji, tego dowodzi 
wysunięcie podobnych zarzutów (może 
w nieco za cierpkiej formie) pod adresem 
wyższych uczelni przez przedstawiciela 
szkolnictwa średniego w referacie na 
inauguracyjnej konferencji środowiskowej 
szkól średnich i wyższych, która odbyia 
się w dniu 13 grudnia 1953 r. w Krakowie.

Podane powyżej fakty przemawiają za 
koniecznością bardzo starannego doboru 
składu ekip biorących udział czy to w tzw. 
akcji informacyjno-uświadamiająeej, czy 
też w innych formach bezpośredniej współ­
pracy ze szkolą średnią. Na podstawie na­
szych doświadczeń możemy stwierdzić, że 
tylko poważniejsi reprezentanci szkói wyż­
szych dochodzą łatwiej do porozumienia 
z kolegami z grona nauczycielskiego 
w szkole średniej, znajdują posłuch i sza­
cunek u członków komitetów rodziciel­
skich i młodzieży, a zatem mogą podnieść 
wysoko wyniki tego rodzaju współpracy,

I nie sądźmy, że współpraca taka, jak 
się czasem słyszy, jest, zwłaszcza na pro­
wincji, skazana na skromne wyniki, że 
tam niemożliwe jest uzyskanie wyższego 
poziomu itd. Mogę przytoczyć z naszych 
doświadczeń, obejmujących województwo 
krakowskie i rzeszowskie, pewien fakt 
przeczący temu poglądowi.

Z końcem listopada 1953 r. odbyła się 
w Ropczycach konferencja nauczycieli ma­

tematyki i fizyki okręgu rzeszowskiego, na 
którą delegowaliśmy z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego jednego z samodzielnych pra­
cowników nauki. Na konferencji, a jeszcze 
dokładniej, przy zwiedzaniu po konferencji 
tamtejszego liceum ogólnokształcącego, nasz 
delegat dokonał bardzo radosnego odkry­
cia stwierdzając, że w tym naprawdę nie­
wielkim, prowincjonalnym mieście poziom 
nauczania fizyki jest tak wysoki, że bez 
przesady mogą go pozazdrościć nawet 
wielkomiejskie ośrodki. Uczący tam fizyki 
kol. Vi#cardi, niewątpliwie bardzo zdolny 
fizyk, a przede wszystkim pedagog z za­
miłowania, peien zapału do pracy nauczy­
cielskiej, prowadzi wykłady na bardzo 
wysokim poziomie. Mając do dyspozycji 
niewielkie środki materialne budował, 
często własnymi rękami, pomysłowe apa­
raty i sprzęt potrzebny do doświadczeń 
w zakresie fizyki, rozbudzając entuzjazm 
i prawdziwe zainteresowanie wśród mło­
dych uczniów do tego, jak się to mówi, 
„trudnego i deficytowego" przedmiotu, za 
jaki uchodzi fizyka.

Przykład tego wzorowego, cicho i bez 
rozgłosu pracującego kolegi ze szkoły 
średniej jest rzeczywiście budujący i dla­
tego o nim wspominam. Wierzę przy tym 
mocno, że nie jest to wyjątek, ale 
że takich jednostek można by znaleźć wię­
cej.

Są jednak i inni nauczyciele, którzy po­
tencjalnie przedstawiają bardzo wiele, 
trzeba im jednak pomóc w praktyce zawo­
dowej celem wykorzystania ich walorów. 
O to właśnie chodzi we współpracy szkoły 
wyższej ze średnią. Jeśli tę współpracę 
poprowadzimy taktownie, wytwarzając od 
początku serdeczną, koleżeńską atmosferę, 
to pomożemy naszym kolegom ze szkoły 
średniej, sami zaś nauczymy się na pewno 
bardzo wiele, a co najważniejsze, będzie­
my mogli w wyniku takiej współpracy 
przekazać naszemu społeczeństwu lepiej 
wykształconego absolwenta szkoły średniej 
i, oczywiście, także lepiej przygotowanego 
absolwenta szkoły wyższej,

WYMOWNE CYTATY...
Przeznaczone na eksport audycje 

„Głosu Ameryki“ przedstawiają ame­
rykańską rzeczywistość w najwesel­
szych barwach. Ciekawe jest jednak 
to, co piszą amerykańscy dziennikarze 
i działacze kultury ■ na własny użytek, 
jak we własnym gronie oceniają osła­
wiony amerykański styl życia: poniżej 
drukujemy kilka cytatów z różnych 
pism amerykańskich, bynajmniej nie 
komunistycznych.

„W szkołach zarówno wyższych, jak 
i niższych panuje ponure milczenie 
Nauczyciele drżą, gdy naiwni słucha­
cze żądają bezpośrednich odpowiedzi 
na pytania dotyczące aktualnych te­
matów... Inteligentni słuchacze już nie 
zadają tych pytań — nauczyli się bo­
wiem nie wygłaszać swych poglądów 
głośno“ (z gazety „Masses and Main- 
stream").

„Jeżeli znajdzie się w USA ktoś, kto 
nie czuje się nieszczęśnicy, to musi 
on być potworem, albo świętym, lub 
też idiotą“ (artykuł Paul Bowlesa w 
dodatku literackim „New York Ti­
mes“).

„Za jakieś 25 lat naród nasz stanie 
się narodem zbrodniarzy i degeneratów, 
gdyż telewizja deprawuje nasze dzie­
ci" (wypowiedź znanego komika Low 
Costello).

„Nasza literatura jest ponura i 
zgorzkniała. Opisy zboczeń seksual­
nych i okrucieństw wojennych, pozba­
wione sensu, mające na celu tylko pod­
niecanie nerwowe — oto co czyta się, 
co piszą na własny użytek amery­
kańscy dziennikarze i działacze kul­
tury itd. itd.

Cóż, można usiłować okłamywać zao­
ceanicznych słuchaczy radioszczekaczek 
różnego pokroju, niesposób jednak okła­
mywać tych, którzy rzeczywistość ame­
rykańską oglądają co dnia naocznie!

(ps)
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O słusznych intencjach i o wypaczeniach w praktyce
TOSIA, córeczka moich znajomych, uczy 

sie w trzeciej klasie. Ma głowę 
„otwartą“ — niemało już wie o ojczyźnie 
i o ¿wiecie, wie także, że sprawiedliwość 
to socjalizm, że sprawiedliwych trzeba mi­
łować, a niesprawiedliwych nienawidzić. 
Ale Zosia jest jeszcze dzieckiem, jest dzie­
więcioletnią dziewczynką, która pieczoło­
wicie pielęgnuje swoją ulubioną lalkę 
nieraz zasypiając z nią na jednej poduszce. 
Pojęcia i wyobrażenia ma oczywiście dzie­
cinne — bo oto będąc u swojej koleżanki 
o rok starszej przeczytała w jej podręcz­
niku historii dla klasy IV czytankę pt. 
„Państwo Mieszka“ i zdanie o Polanach, 
„że to był najsilniejszy lud“, i w żaden 
sposób nie mogła zrozumieć, „gdzie pań­
stwo mieszka?“, a co do Polan — to sie 
ogromnie zdziwiła, bo „polano to przecież 
drzewo, a nie lód“.

Niedawno odwiedziłem rodziców Zosi. 
Ojciec pokazał mi jej zeszyt do języka 
Polskiego. Mój przyjaciel nie jest nauczy­
cielem, ale i jego uderzyły notatki w ze­
szycie uczennićy III klasy. Zapiski oka­
zały się tak interesujące, że postano­
wiłem sfotografować je i zapoznać z nimi 
czytelników „Głosu Nauczycielskiego“. Oto 
one:
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Zatroskany ojciec dziewczynki opowie­

dział mi, że następnego dnia po przeczy­
taniu tego wypracowania udał się do kla- 
®y> w której córka się uczy, aby naocznie 
Przekonać się, jak dzieci radzą sobie z ta­
kim ważnym, a w sposób tak trudny refe­
rowanym zagadnieniem. Jak łatwo można 
przewidzieć, na lekcji nie tylko Zosia, ale 
■w ogóle żaden uczeń nie umiał wyjaśnić 
zakłopotanej nauczycielce, co to jest „sto- 
Pb życiowa“ i co oznacza jej „podwyszka“. 
Większość dzieci — tak samo jak Zosia — 
zapisała na jednej stronicy zeszytu pyta­
nie podyktowane przez nauczycielkę: 
” z.V jest różnica życia człowieka ze wsi, 
mn! m êści_e“. na drugiej zaś (praca w do- 
Test U? leścila rozbrajającą odpowiedź: 

'it-bp» nica między człowiekiem miesz- 
m na wsi w poruwnaniu z czło- 

lern mieszkającym w mieście“.
Zosia jest uczennicą jednej ze szkół war- 
¿wskich. Ale nie pytajcie, jakiej, bo 

niejedna jest taka szkoła i niejedna taka 
nauczycielka Przekonałem się o tym już 
następnego dnia po rozmowie z ojcem 
£<*i, kiedy odwiedzając innych moich 
Przyjaciół na drugim krańcu stolicy, zno­
wu przejrzałem zeszyty ich dzieci.
.  Oto kartki z zeszytu Jaśki, uczennicy 
VII klasy: nauka o Konstytucji.
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Odwracamy następną kartkę zeszytu Ja­
śki i znajdujemy kolejne wypracowanie 
domowe, które tak się zaczyna:
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Są to, jak widać, tezy z IX Plenum 
„zaadaptowane“ w wypracowaniach przez 
13-letnią uczennicę. Po prostu nauczycielka 

i ucząca nauki o Konstytucji zadała w kl. 
i VII: „Przeczytać i streścić tezy rolne ogło- 
j szone w „Ngwych Drogach“. A innego 
! dnia wydała polecenie takiej treści: 
i „Przeczytajcie „Podstawy Ideologicz- 
i ne PZPR“ — to nic trudnego, zwła,szcza, 
' jeśli ktoś z rodziców wam pomoże“. Owe­
go 16 grudnia matka Jaśki, po powrocie 
późnym wieczorem do domu, zastała swo­
ją córkę i cztery jej koleżanki, ślęczące 
nad „Nowymi Drogami“ i borykające się 
z niezrozumiałymi dla nich terminami, jak 
„globalna produkcja“ i-„bodźce ekonomicz­
ne“, których zresztą sama nauczycielka 
nawet nie usiłowała wyjaśnić w klasie. 
„W ogóle nasza pani od Konstytucji tylko 
odpytuje i zadaje“ — twierdzą dziew­
czynki.

Niestety, w klasie tej stosowanie wypra­
cować takiego typu stało się metodą. Sięg­
nijmy bowiem do zeszytu Jaśki z języka 
polskiego (wykłada go inna nauczycielka). 
Oto począwszy od 18 października 1953 r. 
do połowy listopada tematyką codziennych 
wypracować jest „Audycja radiowa“ — 
czyli wypunktowane zdania stanowiące 
wykaz wiadomości z radiowego dzienni­
ka wieczornego (zajmuje to w zeszycie 
21 stron!).
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W dniu 12 listopada Jaśka „zbuntowała 
się“ i przy poparciu klasy zainterpelowała 
nauczycielkę- „Czy jeszcze długo, proszę 
pani. będziemy przerabiać te audycje". Te­
goż dnia pojawia się wreszcie w zeszycie 
skąpa notatka „O Panu Tadeuszu“ — Mic­
kiewicza. Stosunek autora do utworu“. 
(Nie przytaczamy treści tej notatki, ale za­
znaczamy mimochodem, że jest ona wy­
mownym świadectwem, jak nauczycielka 
Jasi wciąż jeszcze „zarzyna tępym nożem“ 
piękno „Pana Tadeusza“, zniewalając mło­
dzież na poziomie kl. VII do jałowych dy­
skursów na temat stosunku autora do 
poszczególnych postaci utworu).

W klasie IV tejże szkoły uczy się rów­
nież Józek, brat Jaśki. On z kolei miał za­
dane wypracowanie na temat: „Sojusz ro­
botniczo-chłopski“. Oglądaliśmy właśnie 
zeszyt, w którym Józek żywcem przepisał 
z zeszytu Jaśki do nauki o Konstytucji wy­
pracowanie. Brzmi ono: „Podstawą, na 
której opiera się władza Polski Ludowej, 
jest sojusz robotniczo-chłopski... Kierow­
niczą siłę sojuszu robotniczo-chłopskiego 
stanowi klasa robotnicza...“ itp. itp.

Być może, że jeśli przewodnik harcerski 
tej szkoły dowie się o Józku i jego „niec­
nej“ praktyce ściągania — chłopak zosta­
nie „wylany“ z harcerstwa. Ale w moich 
oczach czyn tego dziesięcioletniego malca, 
mającego pisać „rozprawę“ o sojuszu ro­

Glosuję za jawnością pytań egzaminacyjnych
Pytania egzaminacyjne to ważna sprawa 

ula szkoły. W związku z tym nasuwa się 
agadnienie jawności czy niejawności py- 

“ ¡Í egzaminacyjnych.
Ze wzgibdó\v zasadniczych jestem zde- 

yetowanym zwolennikiem jawności. Wy- 
aje.m; się, że przez nie,jawność pytań po- 

ógujemy zdenerwowanie młodzieży, strach 
F_zea czymś, czego nie można przewidzieć 

® lekkoduchów — Uczenie na
r y ' '°®“> „szczęśliwy przypadek“, 

stoi no * y c z n a  pedagogika i psychologia 
íwioa s*arK>w:sk:u świadomej działalności, 
c7Pi Fracy człowieka, pracy twór-
wHat i ,  u lctlire.1 człowiek będzie się roz- 
wvrń->„- . dzi?ki której będzie mógł być
stwie ™0n  ̂ * zyskać uznanie w społeczeń-

ZMP iryjaśnia
*7 1953 naszego czasopisma pisa- 

n Ł i ”?erypetie z ZMP w Sanoku“) o 
d»tr»ł stosunku ZP ZMP do Wy*

° światy ».o wysłaniu przez ZP ZMP 
znurrJ, 2 ucz®nnic na centralne harcerskie 
„ I  narc ars'K’‘e wbrew opinii wycho- 
tw a 7? Pomimo interwencji kierownic- 
sten-i- ° y' ^ec*akcja nasza otrzvmała na- 
szowjJeąCe Wy* śni*™  z z w  ZMP w Rze-

WoJcwódzki ZMP Wydział 
0,-harcerski w Rzeszowie potwierdza 

Prm . ?S<̂ Mrżutów pod adresem Zarządu 
n ,,„u owego^ ZMP w Sanoku, umieszczo- 
z rfni -^*osie Nauczycielskim" nr 47 

W il 2 Xl, 1953 r- OTaz wyjaśnia­
no z!fmame przepisów i regułami-

Harcerskich ponosi nie cały 
kit^„„.u°^!atowy ZMP w Sanoku, lecz 
ZP 7 mb  ̂.Wydziału Szkolno-harcerskiego 
nim inV :ko!i Siwik, który był bezpośred­
n ie?  , ^ Tat<>rem 082ustw popełnionych 
Kol S i iu erFUCę wymienioną w notatce, 
wtesną r’ ke hia,ał W tyTn wyPadku na 
nicząc^ ę z p b| Z z Pczewod-
w p ZMP w Sanoku i ZW ZMP
wv z o s t a ć S i w i k  za te i inne spra- 
kwetniu i9 M ini°ny Z PFMy w miesiacu
to w e i^ d is j i j  stosunku Zarządu Powia- 
n<*uB? nr Wydziału Oświaty PPRN w Sa- 
ZMP Z oesandzacją harcerską, ZW
Wermi z u p 1 uwagę Zarządowi Powiato- 
ub Sanok'u również w kwietniu
ZMP i w„J?b6*°nie stosunki rniędzy ZP
noku uWad^La!em OŚWiaty PPUN w Sa- Jkładają się pozytywnie“.

, . Tadeusz Bedus
kier. Wydz. Szk.-harc. ZW ZMP 

W Rzeszowie

! Tylko świadomość celów wynikająca ze 
znajomości zagadnień pozwoli . nam wy­
chowywać młodzież, która nie będzie się 
obawiała żadnych przeszkód, lecz pokony­
wać je będzie z uporem, metodami, wy­
pracowanymi wespół z wychowawcami.

Uczeń musi sobie dokładnie zdawać 
sprawę, na co ma odpowiedzieć, jakich 
argumentów użyć, w jakiej kolejności, 
jakich pomocy naukowych potrzeba, jakiej 
dodatkowej lektury, aby temat ująć jasno, 
konkretnie, przekonująco i wyczerpująco. 
Tego nie zdoła uczynić, jeśli z pytaniami 
zetknie się dopiero po raz pierwszy przy 
stole egzaminacyjnym. Jawne pytania bę­
dą właśnie tym środkiem, który pozwoli 
jasno, obszernie opracować materiał prze­
widziany programem, powtórzyć go grun­
townie, powiązać logicznie. Jawne pytania 
będą bodźcem do wytężonej pracy umy­
słowej i praktycznej, będą czynnikiem 
kształtującym wolę i charakter uczniów.

Warto zaznaczyć, że w szkole radziec­
kiej tajne pozostają tylko tematy wypra­
cować pisemnych z języka ojczystego i ro­
syjskiego, teksty zadań z matematyki, fi­
zyki, chemii oraz zdania do gramatycznego 
rozbioru. Poza tym pytania są jawne. 
Szkoła. radziecka nie boi się jawności py­
tań egzaminacyjnych. Ministerstwo oświa­
ty każdej republik! związkowej przesyła 
pytania egzaminacyjne na początku czwar­
tego okreeu, a kierownictwa szkoły podają 
je do wiadomości uczniom zdającym egza­
min oraz ich rodzicom. Daje to b. dobre 
rezultaty. Z podwójną energią pracuje 
wtedy młodzież na lekcjach i poza lekcja­
mi. W specjalnie organizowanych świetli­
cach z kompletami podręczników i ksią­
żek pomocniczych, we wszystkich gabine­
tach i bibliotekach, w domach wre praca 
indywidualna i zbiorowa, kierowana 
umiejętnie przez nauczycieli. Wszyscy ucz­
niowie sprawdzają wiadomości, uzupełnia­
ją je, korygują błędy, wykonują doświad­
czenia, dyskutują, przygotowują obszerne 
odpowiedzi, aby zasłużyć na najwyższą 
ocenę. Przy pomocy nauczycieli usuwają 
wątpliwości.

Wspólny wysiłek uczniów i nauczycieli, 
organizacji uczniowskich i rodziców daje 
pozytywne rezultaty. Wiadomości są grun­
towne, materia! programowy dokładnie 
opracowany teoretycznie i praktycznie 
Uczniowie zdają pomyślnie w olbrzymiej 
większości wszystkie egzaminy i przecho­
dzą do wyższych klas.

Myślę, że dobrze byłoby, aby w tym roku 
Ministerstwo Oświaty zwróciło uwagę na 
to zagadnienie i nie wydawało zarządzenia 
o niejawności pytań egzaminacyjnych.

JAN KĘDZIERSKI 
Świebodzin

botniczo-chłopskim, zasługuje raczej na 
wyrozumiałość, gdyż „przestępca“ działał 
w sytuacji przymusowej...
TVTALEŻY przypuszczać, że wspomniane
1 ’ nauczycielki Zosi, Jaśki i Józka, mó­

wiąc o s-wej pracy dydaktycznej na po­
siedzeniach rad pedagogicznych, przeko­
nane są o jej głębokim upolitycznieniu. 
Również tego zdania są najprawdopodob­
niej inspektorzy i wizytatorzy oraz kierow­
nik szkoły. A my po prostu kropnęliśmy w 
tytule: wypaczenie pedagogiczne. I trwamy 
przy tym. Być może —• nadgorliwcy spo­
śród wizytatorów, podinspektorów, instruk­
torów, metodyków podniosą tumult i wrza­
wę, że podważamy rzekomo upolitycznie­
nie nauczainia i rzekomo przekreślamy nie­
odzowną cechę procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego naszej szkoły.

Przecież wszyscy studiowaliśmy nie 
tylko Kairowa, ale i klasyków marksizmu, 
większość z nas uczyła się i uczyła w szko­
le przedwrześniowej i aż nadto dobrze 
wiemy zarówno z teorii, jak i praktyki pe­
dagogicznej, że apolityczność szkoły, nau­
czania i wychowania jest mitem, że chcąc 
wychować budowniczych socjalizmu, nasze 
oddziaływanie na dzieci i młodzież musi 
mieć wyraźny i ukierunkowany charakter 
i deowo-polity czny.

A więc nie o to chodzi, czy uprawiać 
upolitycznienie nauczania (bo czy można 
go nię uprawiać, skoro w „naturze“ nie 
istnieje apolityczność szkoły), ale jak, w ja­
ki sposób to robić, aby skutecznie osiągnąć 
nasze cele wychowawcze? A zatem 
trzeba, aby każda bez wyjątku szkoła 
w naszym kraju — i te małe szkółki w da­
lekich wsiach, gdzieś tam w górach u źró­
deł Sanu czy w osadzie rybackiej u ujścia 
Łeby, i te wielkie szkoły rozbrzmiewające 
głosami wieiuset uczniów w stolicy — aby 
wszystkie one żyły dzisiejszymi troskami 
i nadziejami, zmaganiami i czynami bo­
haterów budownictwa socjalistycznego, ja­
kimi są w rzeczywistości miliony rodzi­
ców, miliony starszych braci i sióstr tej 
właśnie młodzieży, którą wychowujemy.

Zrozumiale, że w tematyce naszej pra­
cy szkolnej nie może i nie powinno za­
braknąć — i to począwszy od I, a skoń­
czywszy na XI klasie — ani codziennych 
ważnych wydarzeń w kraju i świecie, ani 
tym bardziej takiej miary historycznego 
wydarzenia, jakim jest IX Plenum KC 
naszej Partii. Koniecznie trzeba mobili­
zować dzieci i młodzież dookoła tych 
spraw, ale czynić to należy z zachowaniem 
sensu pedagogicznego naszego oddziały­
wania.

Czyż trzeba udowadniać, że postępowa­
nie nauczycielki Zosi, Jaśki i Józka jest 
właśnie pozbawione tego sensu pedago­
gicznego? Czyż nie jest rzeczą zrozu­
miałą, że tego rodzaju nawiązywanie 
na lekcji do aktualnych wydarzeń, jeśl 
dokonuje się w niewłaściwej formie, jeśli 
nie wywołuje żywego, emocjonalnego sto­
sunku dziecka do omawianych wydarzeń 
lub nawet przekracza możliwości jego ro­
zumienia. nie sprzyia bynajinniej upoli­
tycznieniu uczniów? Czyż naprawdę trud­
no pojąć, że upolitycznianie uczniów nie 
polega bynajmniej na montowaniu w ich 
umysłach mechanizmu rejestrującego da­
ty, cytaty, terminy i „tytuły“ wydarzeń 
politycznych? Czyż trzeba dowodzić, że ta­
kie „upolitycznienie“ nie zdoła rozpłomie­
nić uczuć i porwać wyobraźni, napiąć wo­
li ucznia dla aktywnego uczestniczenia 
w budownictwie socjalistycznym?

Czyż trzeba po wiekach na nowo dowo­
dzić oczywistości twierdzenia starego Ja­

na Amosa Komeńskiego, że „wszystko, 
czego ma się dziecko uczyć, należy stop­
niowo podług wieku rozłożyć, by niczego 
do uczenia się nie podawano, czemu by 
nie sprostała zdolność pojmowania“? Czyż 
trzeba dowodzić, że taka metoda upoli­
tyczniania nie jest świadectwem mistrzo­
stwa pedagogicznego i twórczej inicjaty­
wy nauczyciela i wizytatora, lecz na od­
wrót — jaskrawym świadectwem niedo­
łęstwa pierwszego i nieraz fałszywych na­
stawień ze strony nadzoru pedagogiczne­
go, odpowiedzialnego za ten stan rzeczy.
(  \  JCIEC Zosi i matka Jaśki i Józka są 

świadomymi, aktywnymi wychowaw­
cami swoich dzieci' w duchu socjalistycz­
nym. Wołają wielkim , głosem za Janem 
Brzechwą „ratujcie dzieci“. I choć nie są 
nauczycielami, uchwycili istotę sprawy. 
Nie trwoży ich, że pamiętnik marnotraw­
nej pannicy z „Nowej Kultury“ wpadnie 
w ręce ich dzieci (zresztą 13-letnia Jaśka 
czytała go). Ale niepokoi ich po prostu to. 
że lekcja literatury przestaje być literatu­
rą, że ich dzieci piszą nieraz niezrozu­
miałym dla siebie językiem, że same dzie­
ci traktują te wszystkie wypracowania 
i-ak uciążliwy szarwark — tylko że szar- 
wark bezużyteczny i bezmyślny.

I tu już nie tylko o cudzojęzyczność, wo­
dolejstwo, sloganowość chodzi, co podjął 
Marian Brandys w swoich rozmyślaniach 
nad wieczorem literackim w szkole. Cho­
dzi o coś jeszcze poważniejszego, bo o 
zniechęcenie. Zniechęcenie dó piękna, do 
wzniosłości, do istotnie wielkich czynów 
i wielkich wydarzeń, zniechęcenie do har­
cerstwa i ZMP, które też stosują takie 
praktyki, do książki, którą podsuwa szko­
ła* zniechęcenie do owego radiowego 
dziennika wieczornego, który -mimo swej 
woli obrzydziła dzieciom nauczycielka 
Jaśki. A zniechęcenie rodzi obojętność. 
A obojętność rodzi bezideowość. A bez- 
ideowość też nie jest bezpłodna, bo na jej 
glebie bujnie plenią się chwasty zła.

Rodzice Zosi mają pretensję do nauczy­
cielki. Nie wtajemniczałam ich w działa­
nie wszystkich sprężyn szkolnych, ale 
miałem i mam poczucie, że nie można 
obarczać odpowiedzialnością jedynie na­
uczycielki. Ze należałoby pod tym samym 
lentem prześwietlić działalność i instruk­
taż udzielany przez wielu wizytatorów, 
instruktorów i kierowników szkół. Bo 
w rzeczy samej to oni właśnie podczas 
wizytacji, lustracji, „nalotów“ i oględzin 
krzewią często szkodliwy schematyzm pe­
dagogiczny. I niestety często wytwarza 
się taka sytuacja, że nauczyciele traktują 
te wypracowania dziecięce jako swego ro­
dzaju legitymację własnego upolitycznie­
nia, zaś wizytatorzy i instruktorzy przyj­
mują to jako testimonium veritatis swe­
go ideowo-politycznego oddziaływania na 
przebieg procesu pedagogicznego.

Ale Nauczyciele i wizytatorzy, i my 
wszyscy działacze oświatowi powinniśmy 
stale pamiętać słowa Wielkiego Lenina:

„Oczywiście sprawa przebudowy szkoły 
— to sprawa trudna. I oczywiście zdarza- 

\ ły się tu i teras zresztą zdarzają się błędy 
i próby niewłaściwej interpretacji zasady 

j powiązania szkoły z polityką, próby wy- 
j nacaenia tej zasady i nadania jej sensu 
wulgarnego i potwornego™

Niewątpliwie z takim wulgarnym stoso- 
j waniem tej kardynalnej zasady zawsze bę­
dziemy musieli walczyć“.

B. MILEWICZ

Z naszych doświadczeń 
w k r z e w ie n iu  ezyteln ieiw a,

Jak zachęcić uczniów uczęszczających 
do Pałacu Młodzieży do czytania pożytecz­
nych i wartościowych książek? W jaki 
sposób uczynić czytelnię i wypożyczalnię 
ośrodkiem na tyle atrakcyjnym, aby mło­
dzież chętnie spędzała w nim swój wolny 
czas? Jak pomagać szkole w podnoszeniu 
wyników' nauczania i wychowania?

Takie pytania stawiamy sobie i stara­
my się dać na nie odpowiedź organizując 
pracę biblioteki Pałacu Młodzieży im. 
B. Bieruta w Stalinogrudzie. Przede 
wszystkim, aby zachęcić młodzież do czy­
tania stosujemy różnorodne formy propa­
gandy książki i pracy z książką. W ubieg­
łym roku szkolnym przygotowaliśmy: 
3 katalogi ilustrowane, 42 plakaty, 38 wy­
stawek, 12 konkursów, 30 audycji radio­
wych, 61 wieczorów' dyskusyjnych, 74 
wieczory bajek, 3 spotkania z autorami, 
5 lekcji bibliotecznych, 1 wycieczkę i 2 im­
prezy masowe w’ teatrze Pałacu.Młodzieży. 
Rezultatem tych zajęć było bardzo żywe 
zainteresowanie młodzieży naszym księ­
gozbiorem i dobra frekwencja w czytelni 
dziecięcej młodzieżowej i naukowej.

Przejawem naszej ścisłej współpracy 
ze szkołami jest pomoc, jakiej nasza biblio­
teka udziela bibliotekom szkolnym.- W u- 
biegiym roku wypożyczaliśmy całe kom­
plety książek potrzebnych do lektury, po­
za tym uprzystępniamy lekturę szkolną 
w czytelniach, prowadzimy poradnictwo 
w zakresie wyszukiwania materiałów do 
referatów i wypracować oraz materiałów 
związanych z obchodem rocznic (np. 
uczniom kl. IX Szkoły TPD nr 2 w Stali- 
nogrodzie wskazano i udostępniono prace
0 Wiktorze Hugo. uczniom Szkoły Pla­
stycznej o malarstwie polskim XIV
1 XV wieku, Szkole Górniczej w Bryno- 
wie dano materiały do akademii z okazji 
rocznicy powstania PPR itp.)

W porozumieniu ze szkołami biblioteka 
nasza organizuje dla młodzieży lekcje bi­
blioteczne, które uczą korzystania z ksią­
żek, posługiwania się pomocami (słowni­
kami, encyklopediami, katalogami), zaz­
najamiają z historią książek itp. Ten ro­
dzaj pomocy szkole dotąd mało spopula­
ryzowany wśród nauczycieli rozszerzyliś­
my przez zorganizowanie kursu bibliotecz­
nego, w którym brało udział w ubiegłym 
roku 74 uczniów liceum pedagogicznego. 
Biblioteka szkoli również aktyw' młodych 
czytelników, który przenosi swe doświad­
czenia zdobyte w pałacu na teren biblio­
tek szkolnych i pracuje nad „zaprzyjaźnie­
niem“ z książką ogółu uczniów, którzy 
do pałacu nie uczęszczają. Np. w tym roku 
dobrze ułożyła się współpraca z Techni­
kum Finansowym. Instruktorzy z Pałacu 
— zapraszani na zajęcia pozalekcyjne 
w technikum — mają możność sprawdzić 
jak aktyw orzez nich szkolony przekazu­
je swoje wiadomości kolegom.

Inną formę współpracy ze szkołami sta­
nowiły prelekcje dla maturzystów z za­
kresu historii i literatury polskiej, wygła­
szane przez specjalistów. O literaturze 
staropolskiej, literaturze okresu roman­
tyzmu i literaturze współczesnej mówili 
wykładowcy Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej w' Stalinogrodzie. Frekwencja na tych 
wykładach dochodziła do 150 uczniów. 
Szczególnie wiele uwagi poświęcaliśmy 
dotychczas imprezom masowym pod na­
zwą „wieczory lektur szkolnych“, współ­
pracując ściśle z nauczycielami języka 
polskiego. Wieczory takie bądź poprze­
dzały przypadającą w danym okresie te­
matyką lekcji szkolnej i miały charakter

przygotowawczy, bądź też pogłębiały i roz­
szerzały materiał już przerobiony w szko­
le.

Na przykład w czasie wieczoru poświę­
conego lekturze Puszkina młodzież obej­
rzała zdjęcia z wielkich oper osnutych na 
tle utworów Puszkina — jak „Eugeniusz 
Oniegin“ — Czajkowskiego, „Borys Godu­
now“ — Mussorgskiego. „Dama Pikowa“ — 
Czajkowskiego itd. — a następnie barwne 
reprodukcje obrazów wielkich malarzy ro­
syjskich, które przedstawiają pewne epizo­
dy z życia Puszkina lub ilustrują utwory 
wielkiego poety. Następnie uczestnicy wie­
czoru porówmywaii różne przekłady Euge­
niusza Oniegina (A. Ważyka i J. Tuwima) 
oraz słuchali fragmentów z „Oniegina“ re­
cytowanych przez młodzież przygotowaną 

j w pracowni żywego słow'a. Dzięki temu 
1 możliwe stało się spojrzenie na dzieło od 
strony warsztatu pisarskiego, bliższy stal 
się trud tłumacza nad oddaniem myśli po­
etyckiej.

Imprezy takie usiłowaliśmy przygoto­
wać bardzo starannie i atrakcyjnie, trosz­
cząc się o to aby powiększyć zasób wie­
dzy młodzieży, oddziałać wychowawczo na 
nią i dać jej cenne przeżycia artystyczne. 
Jest to konieczne choćby z tego względu, 
że uczestnictwo w wieczorach lektur szkol­
nych nie jest obowiązkiem. Przychodzą 
więc jedynie ci uczniowie, których one 
naprawdę zainteresują. Ogłaszaliśmy 
również konkursy z książkowymi nagro­
dami, np.: na najaktywniejszego uczestnika 
wieczorów lektur szkolnych, na najlepszą 
wypowiedź w  związku z wybraną książ­
ką itp. Nasze dyskusje nad dziełem lite- 

| rackim poprzedzały — jak już wspomnie- 
| liśmy — recytacje fragmentów lub całości 
utworu, zależnie od jego rozmiarów. Czę­
sto posługiwaliśmy się epidiaskopem, wy­
świetlając ilustracje związane z jakąś 
książką. Czasem oglądaliśmy filmy i po­
równywaliśmy je z treścią omawianych 
książek (np. przy omawianiu „Samotnego 
białego żagla“ — Katajewa). Kiedy indziej 
wieczór lektury poprzedzała wystawa wy­
dań danego dzieła względnie prac tego sa­
mego autora. Celem takiej wystawki było 
ułatwienie uczniom przygotowania się do 
dyskusji.

Nauczyciele w większości interesowni! 
się naszymi wieczorami lektur i sami 
chętnie w nich uczestniczyli, rozumiejąc, 
że dzięki doskonałym warunkom pracy 
Pałacu Młodzieży poziom i korzyści, jakie 
wynosi młodzież z naszej działalności 
bibliotecznej, są często nieosiągalne przez 
szkolę. Również uczniowie biorący udział 
w tych wieczorach są całkowicie zgodni 
w swej opinii, że imprezy te przyczyniły 
się do pogłębienia ich wiadomości i bar­
dzo wydatnie pomogły im przy synte­
tycznym opracowywaniu tematu w okre­
sie egzaminów promocyjnych.

Wydaje nam się, że szkoły, które nie 
mogą bezpośrednio korzystać ze współpra­
cy z pałacem młodzieży czy domem kul­
tury mogą jednak nawet w swoich skrom­
nych warunkach zastosować. niektóre 
z praktykowanych u nas form pracy 
z uczniami, zmierzające do upowszechnie­
nia czytelnictwa.

El. MACIUBIANKA
Stalinogród

Pogadanki moralne
Jedno z podstawowych zadań wycho- | 

waw'cy klasow'ego to zorganizowanie ko­
lektywu uczniowskiego, albowiem właśnie I 
w kolektywie kształtują się u dzieci naj- | 
lepsze cechy moralne, jak przyjaźń, wzaje- j 
mna pomoc, umiejętność współżycia 1 
i współpracy dla wspólnej sprawy oraz 
podporządkowania interesów osobistych 
dobru społecznemu.

Istnieje wiele różnorakich form orga­
nizowania kolektywu i wywierania w'pły- 
wu wychowawczego na uczniów. Chcę po­
dzielić się doświadczeniem pewnej formy 
pracy wychowawczej, mianowicie organi­
zowaniem w' klasie pogadanek moralnych. 
Tego rodzaju pogadanki przyczyniają się 
do ukształtowania kolektywu, podnoszą 
poziom dyscypliny w klasie, wytwarzają 
nawyki przestrzegania ładu szkolnego 
i kształtują opinię społeczną klasy.

Bogate i wielostronne jest życie naszej 
ojczyzny i ono właśnie nasuwa niezwykle 
dużo ciekawych i doniosłych tematów d o! 
moralnych pogadanek. Ale wybrać trzeba 
takie tematy, które pragniemy doprowa­
dzić do świadomości właśnie danej klasy. 
Oczywiście, że zapewnić skuteczność wy­
chowawczą tych pogadanek potrafi tylko 
taki wychowawca, który dobrze zna swoich 
wychowanków.

Na początku roku szkolnego przeprowa­
dziłam z uczniami pogadankę na temat 
„Pomyślne ukończenie klasy VII — to nasz 
najważniejszy, patriotyczny obowiąz.ek“. j 
Zadaniem moim było wykazać, jak jasną ! 
drogę otworzyła naszej młodzieży władza 
radziecka, jaką opieką i troską otaczają j 
ją partia komunistyczna i rząd radziecki, j 
Uczniowie w wystąpieniach swoich przy­
rzekali, że będą się uczyć wyłącznie na j 
czwórki i piątki oraz zachowywać niena­
gannie.

Pogadanka wywarła na nich wpływ. 
Przez jakiś czas istotnie dało się stwier­
dzić wytężoną, zgraną, zorganizowaną pra­
cę całej klasy. Ale wkrótce niektórzy ucz­
niowie zaczęli dostawać dwóje j znowu 
zdarzały się wypadki wykroczenia prze- j 
ciwko regułom zachowania się. Z wyjaśnień I 
chłopców wynikało, że wypadki te zda-1 
rzają się „absolutnie wbrew ich chęci“, j 
Tłumaczyli to różnie: „zadanie było za I 
trudne i sprzykrzyło mi się głowić nad 
nim“, albo „nie mogłem doczekać się jego | 
odpowiedzi, bo on za długo myśli, i dla- ; 
tego podpowiadałem“, albo „ przyjemniej \ 
jest czytać na lekcji ciekawą książkę, niż 
uważać i uczyć się reguł gramatyki“ itp. I

Jednym słowem okazało się, że sama,| 
chęć nie wystarczy, żeby się dobrze uczyć, 
potrzeba jeszcze woli oraz wytrwałości 
w pracy. I oto zaczęliśmy się przygotowy­
wać do pogadanki na temat „Wyrobienie 
woli i wytrwałości“.

Znając słabe strony poszczególnych ucz­
niów oraz klasy jako całości, przeprowa-

(s: d o ś w i a d c z e ń  iw ągc& a& ewm wcąj)
dziłam przed pogadanką kilka osobistych 
rozmów z niektórymi uczniami celem do­
kładniejszego poznania, jak oni ujmują 
problem wychowania woli. Chodziło mi też 
o to, żeby przygotować tych uczniów do 
wystąpienia po pogadance...

W rezultacie dziatwa dobrze przemyślała 
swoje wysmolenia. Chłopcy opowiadali
0 ludziach silnej woli, o tym jak ci ludzie 
wyrabiali w sobie hart charakteru oraz 
wytrwałość w pracy. Opowiadali o Zoi 
Kosmodemiańskiej, o Meresjewie. Kosze- 
woju, Czajkinej i Matrosowie. Mówiliśmy
1 o tym, jakie opory ma do przezwycięże­
nia człowiek — szczególnie niedoświadczo­
ny życiowo uczeń — w walce z ujemnymi 
cechami własnego charakteru. Chłopcy 
przytaczali przykłady, jak często w ich 
własnej duszy toczy się walka między 
świadomością obowiązku uczniowskiego 
a chęcią rozrywki i stwierdzili, że niektó­
rzy uczniowie wychodzą z tej walki zwy­
cięsko, inni zaś ulegają na skutek słabo­
ści charakteru.

Wyjaśniliśmy, że te rozmowy na lek­
cjach oraz brak uwagi również wynikają 
ze słabości woli, bo świadczą o nieumie­
jętności kierowania własnym postępowa­
niem. Zastanawialiśmy się też wspólnie 
nad tym, jak można rozwinąć takie cechy, 
jak wytrwałość, karność, zdecydowanie 
i uwagę, któ^e charakteryzują człowieka 
silnej woli. Zgodziliśmy się, że podstawą 
siły woli jest niezwyciężona wiara w słusz­
ność własnej sprawy, a w konsekwencji 
doszliśmy do wniosku, że osiągnięcie 
wzniosłych i szlachetnych celów, jakie sto­
ją przed młodzieżą radziecką, bezwzględ­
nie wymaga umiejętności uporczywej 
i wyti-wałej pracy oraz przezwyciężania 
wszelkich trudności.

Na zakończenie pogadanki uczniowie 
oświadczyli, że będą wyrabiać w sobie 
silę woli i z wytrwałością opanowywać 
wiedzę, tak, aby mogli w przyszłości jak 
najlepiej służyć ojczyźnie. W istocie, pod 
wpływem powyższej pogadanki dal się 
zauważyć wyraźny przełom w zachowa­
niu wielu uczniów...

Częste są wypadki nieuprzejmego, a na­
wet ordynarnego zachowania uczniów, któ­
rym regulamin uczniowski jest nawet do­
brze anany. W związku z tym przeprowa­
dziłam pogadankę na temat „Uprzejmość“.

Zaczęliśmy od tego, jak to przykro bywa 
niektórym uczniom, kiedy koledzy obda­
rzają ich przezwiskami (wypadki takie 
miały miejsce w naszej klasie). Wywiązała 
się stąd rozmowa o objawach nieposzano- 
wania człowieka. Uczeń Łucenko opowie­
dział, że było mu niezwykle przykro, kie­
dy pewnego razu zapytał nieznanego mu 
człowieka: „Która godzina?“, a ten spoj­
rzał tylko wzgardliwie na chłopca i nic

nie odpowiedział, choć miał zegarek na 
ręku.

A na to Demus: „A widzisz, czujesz się 
dotknięty, że nie poszanowano twojej oso­
by, a sam nie szanujesz innyćh...“ i przy­
toczył konkretny przykład niestosownego 
zachowania się Łucenki.

Krytyka była dobrze wymierzona. Łu­
cenko zawstydził się i powiedział: „Co 
prawda, to prawda, tak było, ale więcej 
nie będzie“.

Przeanalizowaliśmy, co to jest uprzej­
mość, a co jest nieuprzejmością. Okazało 
się przy tym, że niektórzy chłopcy nawet 
nie przypuszczali, że nieuprzejmością jest 
kazać na siebie czekać, kiedy zebranie 
zwołane zostało na określoną godzinę lub 
rozmawiać z kolegą w obecności nauczy- 

I cielą czy podczas zebrania.
Zatrzymaliśmy si  ̂ w szczególności na 

takich wypadkach, kiedy wymagania obo­
wiązku społecznego nie pokrywają się 
z ogólnie przyjętymi zasadami uprzejmo­
ści. Na przykład znajomy chłopak przy 
spotkaniu zaczyna ci opowiadać długą hi­
storię, a ty się śpieszysz do szkoły. Jak 
wówczas należy postąpić? Ustaliliśmy, 
że w takich wypadkach decyduje dyscy­
plina pracy, trzeba przeprosić znajomego 
chłopca, przerwać mu opowiadanie i wy­
tłumaczyć, że jesteś zajęty.

W regulaminie uczniowskim podkreślo­
ny jest Obowiązek uprzejmości wobec osób 
starszych, szczególnie starców i słabych 
iub ułomnych. Otóż zapytałam klasę, dla­
czego zwracamy na to uwagę. Chłopcy za­
częli opowiadać o pracy swoich ojców 
i matek w zakładach przemysłowych, 
w istytucjach, w szkolnictwie, a na tym 
tle łatwo było wyjaśnić, że cale życie mło­
dzieży opiera się na pracy starszego poko­
lenia, że ona sama na razie tylko uczy się, 
a dopiero w, przyszłości wniesie swój wkład 
do twórczej pracy ogółu. Dlatego mło­
dzież powinna szanować starszych, poma­
gać w domu rodzicom, brać czynny udział 
w życiu społecznym szkoły i wreszcie z tej 
samej przyczyny potępiać tych, którzy nie 
okazuja należytego szacunku rodzicom.

Oddzielnie zatrzymaliśmy się na spra­
wie zachowania się wobec inwalidów pra­
cy oraz inwalidów wojennych. Chłopcy 
stwierdzili, że ludzie ci poświęcili zdrowie 
dla dobra kraju i z tego względu zasługu­
ją na szacunek.

W wyniku powyższej pogadanki — 
gdzie na konkretnych wypadkach z życia 
klasy i otoczenia oraz na przykładach lite­
ratury pięknej wyjaśniliśmy, co to jest 
uprzejmość, a co nieuprzejmość — wielu 
chłopców zaczęło z wielką uwagą i szacun­
kiem odnosić się do ludzi. Przemiana ta 
stała się widoczna nawet dla o6ób postron­
nych. Tak np. jedna z naszych pracownic 
fizycznych zapytała mnie pąjKtentl razu:

„Co to się stało z naszym Slusarem? Nie 
gania, nie wymyśla, a bez „proszę bardzo“ 
nawet nie zwraca się do mnie“.

Wszystko to świadczy o tym, że pogadan­
ki wywierają niemały wpływ na uczniów 
i dają o wiele lepsze wyniki niż mecha­
niczne „wkuwanie“ przepisów regulaminu.

Dodatni wpływ pogadanek wychowaw­
czych Wzmacniać należy czynami. Wy­
chowawca klasowy musi tak planować 
swoje konkretne zabiegi, żeby one z kolei 
przyczyniły się do utrwalenia tych moral­
nych cech, które zaszczepione zostały ucz­
niom przed pogadankami. Trzeba zawsze 
uświadamiać uczniom cel tego czy innego 
przedsięwzięcia, a wówczas zostanie ono 
z powodzeniem wykonane. Jeżeli np. zo­
staliśmy powiadomieni, że w niedzielę 
wszyscy mieszkańcy biorą udział w pracy 
społecznie użytecznej, to w sobotę na ze­
braniu klasowym wyjaśniam uczniom, iż 
celem tej pkcji jest uporządkowanie na­
szego miasta, a wówczas wszyscy postana­
wiają starannie i do końca wykonać po­
wierzoną im pracę.

W ten oto sposób rozwija się u uczniów 
poczucie obowiązku społecznego,. zamiło­
wanie do zbiorowej pracy oraz zrozumie­
nie, że w wypadku koniecznym trzeba oka­
zać pomoc na odcinku zaniedbanym, aże­
by całość wypadła pomyślnie.

Niesposób też rozwinąć w kolektywie po­
czucia konieczności wzajemnej pomocy ko­
leżeńskiej opierając się na samych, tylko 
rozmowach. Nauczyciel winien stale czu­
wać nad tym, żeby uczniowie nie zapom­
nieli odwiedzić kolegę, który był nieobec­
ny w szkole i aby mu pomogli zoriento­
wać się w nowym materiale, jeśli dany 

; kolega tej pomocy potrzebuje. Nie wystar­
czy też wpajać uczniom troskliwy stosunek 
do człowieka — trzeba służyć młodzieży 
własnym przykładem takiego stosunku, bo 
jeżeli nie widzi ona ze strony nauczyciela 
wyraźnych objawów subtelnego i czujnego 
zrozumienia potrzeb ludzkich, to i sama 
staje się oschłą.

Przychylny stosunek do uczniów wyra­
żam nie tylko w przyjaznej postawie, ale 
i w zaufaniu do ich uczciwości. Jeżeli np. 
organizuję zbiorowe oglądanie filmu, to 
płacę za tych, którzy tego dnia nie maią 
przy sobie pieniędzy, a chłopcy wiedzą, że 
nigdy tych długów nie notuję. Zeszyty, 
które klasa dostaje, rozdaje się wszystkim 
uczniom bez wyjątku, również i tym, któ­
rzy z tej czy innej przyczyny nie mogli je­
szcze zapłacić. W wypadkach kiedy mam 
pomówić z rodzicami, zapraszam ich przez 
synów itp.

Powyższe przykłady wielostronnego ży­
cia klasy pokazują, jak należy w praktyce 
wzmacniać i utrwalać wpływy wychowaw­
cze osiągane w pogadankach moralnych, 

A. JAKIMENKO
wychowawczyni kl. VII, 17 męskiej 

średniej szkoły w Połtawia ;
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Ułatwić nauczycielom  leczenie

Pilne! Pilne

— Czy jest obywatelka dyrektorka? — j  A!e leczenie drobniejszych schorzeń, bez , gabinety lekarskie, ale przearvacsone dla 
►pytaliśmy w szkole TPD I mieszczącej j odrywania się od pracy, jest bardzo utrud- j uczniów. Udostępnienie ich nauczycielom

Hi00*- nie rozwiązuje »prawy, gdyż w większości
Dzieje się tak dlatego, że nauczyciele ! szkół lekarze pracują tylko raz w'tygod- 

korzystają tylko z usług swych lekarzy j  atu.
rejonowych. Wizyta u lekarza oznacza ] Warto więc wziąć pod uwagę projekt, 
więc długie wyczekiwanie w kolejce po \ który wysunęła w rozmowie z nami jedna 

, _ , , numerek, a następnie przed gaoinetem ■ z warszawskich nauczycielek1 oomeważ
która uczyła diva lata ^my w szkole przy ul. Odrowąża. Tam lekarskim. Zajmuje to z reguły kilka go- przv każdej szkole nie może —' r ^ 'ja e n a
temu w Szkole Podst. rown.ez dyrektorki me zasUhsmy. Choro- dżin. A wiemy, jak trudno nauczycielowi i iL powstać czynny codziennie gabineTTe-
we wsi Rumy. nie otriy- ^ trzeciej odwiedzonej warszaw- wstawić do swego planu dziennego kilka karski dla nauczycieli, gabinet'taki powi-
mala dotąd dodatku ro- »*‘CJ STKO.e nr. U przy ul Górnośląskiej godzin na wizytę u lekarza. Nawet wtedy, i nien być zorganizowany pnrraatamiej
dzinnego za sierpień 1952 -   ̂ dn u Um choroba zatrzymała w do- gdy lekarz przyjmuje w godzinach popo- w każdej dzielnicy. Oczywiście J  i ,
r. i zasiłku pokarmowe- j ", nauczycielek. łudniowych. Dlatego też najczęściej dopie- ; on mieścić przy jednej ze szkół,
go. Kol. Grzechowlak Było to w okresie, gdy w M arszawie ; ro poważna choroba zapędza nauczyciela

zapy
się przy ul. Felińskiego w Warszawie.

— Nie, jest nieobecna. Chora.
Prer. PRN -  Wydział ~  A następczyni?

Oświaty w Szczytnie! ■ Także chora.
Kol. Irena Grzechowlak, Teg° samego styczniowego dnia byli-

pam j&tw'fàa n a u m m e ta
rSZKOŁYNR 1QOÍ

¡i »tycetu«,
(dzień w ie trzny  i mroźny)

łem: „Tak, proszę pani!“ i tak

Jest to pomysł realny. Za wprowadze-
pracuje obecnie w Su ^ de^ * r^ ; ^ ; $ a i hf i í f í t  Th*j ?0WaS ? j chorobie wie* «iem go w życie przemawiają w zelkie ra. Ostrołęka. , - • Jeûnas mniej nauczycieli za ! ]u wypadkach niewątpliwie można brhowicaeh. ^ j w ,_____, __

Istnieje takie formalne i zwyczajowe pra- padłoby na tę chorobę, gdyby byli bardziej j pobiec, gdyby
wo, że wszelkie bieżące długi likwiduje się uodpornieni, lepiej przygotowani na od-! wcześniej.
w bieżącym roku budżetowym — a tu już Pai'c'e ie3 ataku. Gdyby systematycznie

------------ 1 . n a w e

K u r a c ja

jest rok 1954.
Prez. PRN — Wydział Oświaty w Cheł­

mie Lubelskim! Koi. Stanisław Leszczyń­
ski ze Szkoły Podst. w Mszanie, pow. 
Chełm Lubelski — czeka od września 195? 
roku na pobory ra sierpień 1953 r. Czas już 
załatwić tę sprawę.

by za- | cje społeczne. A więc i ta, że nauczyciela 
rozpoczęła się I trzeba otoczyć większą opieką. Faktem

1 a.flk'1 i;i»hv iv.t.matvmni. ~ , , . bezspornym jest., że kosztem nieobecnościj ataku. Gdyby systematycznie Co należałoby więc uczyń,ic, by dołych- i nauczyciela w szkole w ciągu tv-Iko ied-
'!Y?;n. n? Z *  dr° bne sch<>rzenidl k!ore czasowy stan poprawić? Warto by sięgnąć ne^o dnia -  młodzież t r * ? X ^ t 2 o d S n
jedna k osłabia ją organizm iezyiyą go bar- j do przykładów bardzo bliskich, z war-1 lekcyjnych. gdvż w każdej klacie iest
dziej podatnyęn na infekcje. W omawia- ; szaw»k;ego terenu. Otóż w większych za- 40—50 dzieci a nauczyciel w ciągu dnia

^  T  ” ra2,enie r ;ę ' Wadach pr3c-v is:nie'a gabinety, w których ma iekcie w 5 - 5  klasachGdłb-V • >s tematycznie leczyli się... War- . w określonych godzinach przyjmują le - : Sprawa jest więc chrba bezsporna — 
szawscy nauczyciele na ogol tego nie ro J karze. Pracownicy tych zakładów mogą ! trzeba ułatwić nauczycielowi korzystanie
e £ ie  £ p ^ « h ^ y ™ ^ ; ,ęc *>? "’!f szych * " * ? ■ «   ̂ pomocy . e k a n ^ S  t k  s f *?dz.ie jest przecież wielu lekarzy, warunk.i czasu skorzystać z porady lekarskiej, j sprawą? Niewątpliwie Zarząd Stołeczny

Powiatowe Przedsiębior- ! J«czenia są szczególnie dogodne. Oczy- j otrzymać recepty, ewentualnie «kierowa- : ZZNP i Wydział OświatyStołeczne?*'Rady 
itwo Budowlane w Ol- wecie, jeśli któryś nauczyciel jest poważ- nie do lekarzy specjalistów itd. W szko Narodowej stołecznej Rady
enszu! Wykonany przez nie chorj* to Przerywa naukę i leczy się. i lach warszawskich wprawdzie na ogół są I ję. r .
»twa 
knszu
Was remont szkoły w 
Sławnlewie, gm. Ptlica. 
pow. Olkusz — oceniony 
jest przez fachowców 
i miejscowe społeczeń-
•  - . .  _  1 .  .1  4  -

N ie  iry s ta rc z y  lu jjsyłać  „p a p ie rk i”

mimo wysiłków ze strony kierownictwa 
I komitetu rodzicielskiego, aby utrzymać 
temperaturę choć trochę powyże j zera. Ta­
kie karygodne brakoróbstwo musi być j z y c j  
przez Was jak najszybciej naprawione.

_ , , , . ocenia spraw bytowych nauczycieli... *e-1 usu Gdańskim nie reaguje“ Chodzi włai-
czącej spraw bytowych nauczycieli. Pre- kretarz GRN w Cedrach Wielkich, ob. Po- nie o to. by reagowało i to Tuie^m ie.

W R N  T t e O W a 1 ^  w  l i s t o p a d z i e  i  dc-lsk!“. Okazuje się przy tym. że przy- : Chodzi również o to. bv dzieci urayfy *ie 
ubiegłego toku do przewodniczącego Pre-1 dzielenie nauczycielkom mieszkań nie jest w  ogrzanych izbach bv w s^hrm ch  
zydiuni PRN w Pruszczu Gdańskim pismo., di vba w Cedrach Wielkich t,!, ' . « J L  • u } _ spichrzach
w którym na konkretnych przykładach skóro Prezydium PRN poleca ob. Podoù k a f i Î  l . d Ł  mW**'

Prez. MRN — Wydział ^ c ^ n  na bezduszny stosunek niektó- { sklemu sprawę tych m ieszań '̂ aTatuhć j na tynf^by wTkuTck"n^ocenlania
Oświaty I Okręg ZZNP ‘ycd Prezydiów GRN do nauczycieli, na „ostatecznie“ w ciągu dwóch tygodni, tj. I spraw szkolnych prze- rórnv?W  ^
“ Bo. V « » « "  >»* ■ c , o o S 7 „ K i  i S

Dziwić się jednak trzeba, że wspomnia­
ne Prezydium nie poleciło nikomu zadbać

rowski ze Szkoły Podst. d™ ie nas*e > * ° £ od?rld
w s k a z a n e  z a n ie d b a n ianr 18 w Białymstoku ,je*t

młodym nauczycielem. W połowie stycznia bieżącego roku Pre-; o opał dla szkół w gminie Milocin i nie
Ma na utrzymaniu żonę ! zydium PRN w Pluszczu Gdańskim od po- | wiadomo, czy i kiedy szkoły te opał dostana' 

I dziecko, ale nie ma własnego mieszkania, wiedziało na wspomniane pismo. Powiado- 
o które nadaremnie stara się w Wydziale miono, że dostała mieszkanie kol. Tożew- 
Kwaterunkowym. Kol. Borowski wraz | ska z Orłowa, kot? Ruszkiewicz ze Stegny,
z rodziną nocuje u sąsiadów1. Co będzie,; kilku szkołom 
jeśli wy czerpie się cierpliwość uprzejmych tylko, że dop 
sąsiadów? Prosimy, pomóżcie koi. Borow- przez Prezydium WRN.j. Prezydium PRN 
skiemu w uzyskaniu własnego mieszkania- w Pruszczu Gdańskim najspokojniej ko- 

— .....................  ■—i— ..— munikuje jednak w tym piśmie, że szkołv

Nie wystarczy też — jak nam się wy­
daje — zakomunikować Wojewódzkiej Ra-

n dostarczono opal (szkoda : d7“f Narodowej, że „mieszkanie 
•iero n a  skutek wytknięcia Pod®'-aw»wej w Straszynie z a jm t

k o m u n i k a t
K ało A b so lw en tów  lic e u m  PedagogricTTięgo 

w  P u łtusku zaw .adam ia a 'b sa lw en t6w  L iceum  
ł Komiarii R ejonow ej, 7« w dniu 27 lu tego  od­
będzie  s-e III Zjazd A b so lw en tów  w szystk ich  
roczn ików .

| w gminie Miłocin opału dotychczas (tj. do 
i-dnia 15 stycznia!) nie dostały i że „niedo- 
i patrzenie to można osądzić nieodpowiednim 
zatroszczeniem się i złą opieką Frez. GRN“

I (cytujemy z pisma). Równie najspokojniej 
pisze Prezydium w Pruszczu Gdańskim, że 

i „nauczycielki w Cedrach Wielkich dotvch-

IV szkole 
zajmują w dal-

którą reprezentują gminne rady narodowe. 
Chodzi również o to. by Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w Pruszczu 
Gdańskim nie zadowalało się biurokra­
tycznym przesyłaniem papierków o bra­
kach i zaniedbaniach w szkołach, lecz by 
potrafiło skutecznie i szybko braki te 
usuwać, czasem nawet wraz z ich wino­
wajcą.

Kol. Cz.

powiedzenia na trzy 
czas nie otrzymały jeszcze odpowiedniego I Prz*d upływem terminu

p ra cy  zo sta ł w y sta w io n e .

się z .pr^yK,ííri!S;?kdoto»^ Ä i Ä  P rzew iez ien ia  bez

Przegląd wydarzeń

miesiące kalendarzowe 
do którego nakazpracy został wystawiony.

Wstęp na wyższe uczelnie poprzedza egza­min.

mSmp r z ^ & .UZySka”*g°- 1 Przysługującego
Kol. A. M azur, H ajnówka. — Prez. GRN

jest obowiązane dostarczyć bezpłatnie mie­
szkania kierownikowi .szkołv ci la pracują- 

Budvnk'em w ktńrvm i 5>V«i w blld>‘nS<” szkolnym lub w innym bu- 
oprócz szko^ mieszczą sie inne insj“ ucje j biiku#̂ S S to ft"  w W,asn0lM P;>ństw*-

Kol. E. M. P łock . —
>rócz szl lokatorz wymienionych bu-

p ryw atn i, p ow in n o  ad m in istro - | d yn k a ch  Prez'."GRN' n ie  ( ¿ « I K Ï ^ n t  d i  
od p o  ! S í .  r y s z V ą n >  zejm ow an ;MIĘDZYNARODOWYCH ISä  ____— •

*  w led nlego  " re fe ra tu  m i e ^ Ä w V ^ n i e ^ a i  ¡ E Ä w  w ^ atkiem  m iejscow ości do 2000! k i p r o w n i  k  a r L - r a ł ’ .' n r i r l o t o n f n i i ? « ł  i-i i-. n U nra. . ' n . .  !
Sam odzielne m ieszkan ie dw uizbow e (pokdl 

z kuchnią) zajm ow an e p rze z  2 o so b y w
IV ARODY europejskie ze szczególną uwa- rnan. Plan ten wysuwa na czoło zagadnień 
* '  gą śledzą obrady konferencji berliń- j tzw. wolne wybory ogólnoniemieckie przy- 
skiej nad problemem niemieckim, proble­
mem nierozerwalnie związanym z za 
nieniern utrwalenia pokoju w Europie, 
pewnienia narodom europejskim bezpie- j

kierosyiiik szkoły podstawowej, do obowiąz­ków którego czynności le nie należą

czeństwa. Dla każdego jest jasne, że nie 
może być mowy o prawdziwym bezpie­
czeństwie narodów europejskich, o ile

organizacji, których, jak wiadomo, me i nfe nw'obow"ąki"oXUiTTzvri!,z^zl; i °Pf*wa- Absolwent, zamierzający‘TwSniC “się 
brak w Niemczech zachodnich. Chodzi | mieszkania wynajmowane przez nauczyciela!* pracy- obowiązany jest. w myśl wyjaśnienia 
o ten typ wyborów, który w swoim czasie! na terenie innej gminy. W tym wypadku na- I ^Injmi nr 1,71 Preze,

w centrum Europy — w Niemczech nie pow- I utorował Hitlerowi drogę do władzy. O ten prezydium' gm!nnejP‘’iwly bodow e!  dostał! w spraw ic rozwiązania "stosunku pracy
f-tarie zjednoczone, pokojowe, demokra-l typ wyborów, jakie odbyły się we wrze-jeżenia bezpłatnie mieszkania na terenie gml- i ą1?8! 1**? "akazie prac" * absolwentem
tyczne, suwerenne państwo, a więc innym, I śniu ub. r. w Niemczech zachodnich i któ- n>', w której jest zatrudniony. | n(Mon1?or U3 Sr’or̂ yit^m'
słowy, o ile nie zostaną zrealizowane j re umożliwiły Adenauerowi wprowadzenie | Kol. M. Wiczyrtsk». Szczecin, — o żallczenle j wypowiedzieć stosunek pracy ńa^miesiące
uchwały poczdamskie, uchwały, pod »któ- I do bońskiego Bundestagu całej zgrai ociwe- okresu wojennego do służby nauczycielskie! i kalendarzowe orzed końcem terminu ¿zna-

s i t ó w  marzących tvlko o tvm bv eene- dla wymiaru uposażenia należy złożyć drogą czonego w nakazie pracy, wcow, marzącycn tjiao o tjm. oy gene , służbową wniosek do Ministerstwa Oświaty. I -rymi znajdują się podpisy przedstawicieli j tow
Związku Radzieckiego. Stanów Zjed- ■ rałowie hitlerowscy na czele tzw. armii j dołączając dowody pisemne stwierdzające
noczonych, Wielkiej Brytanii i Francji, i europejskiej pociągnęli szlakami grabieży przebieg prądy nauczycielskie! _ w tym okfe-
Uchwaty powzięte w Jałcie i Poczda- zarówno na Wschód, jak i na Zachód. Jed- ii1,®' 5 v. i,b 'T,1.: j L a u h t10"’0'10'?' oświadczę-• r  » , ma dwóch swiarlkow, stwoardzajace dokJp.d-
mie wytknęły drogę prowadzącą do odbu- nym słowem chodzi o wybory, klore w nv przebieg pracv nauczycielskiej z wymię
dowy Niemiec na zasadach pokojowych całych Niemczech dałyby władzę Ade- nieniern dat i miejsc nauczania. Zaliczenie

demokratycznych, do wykorzenienia siły. oauerowi i skupionej wokół niego klice £fadsvkreSU **lexy od swobodne*° uznan,a
k+óra w przeciągu dziesiątków lat była militarystów niemieckich, 
śmiertelną groźbą dla pokoju w Europie Nie po to narody Europy, a w tym rów- ay %'0fe' gw “ *ć"°iie"ze‘ shtóby*1 Ä a j a c  
i dwukrotnie pogrążyła nasz kontynent ! met. naród polski, przelewały krew w la- • drogą służbowa władzy szkolnej, która, go 
w otchłani wojny. j tach drugiej wojny światowej, by dziś po- i jnianowałą. oświadczenie o wystąpieniu ze

i zwolić przv pomoev tego rodzaju ..wolnych! • O św iad czen ie  tak ie  w inn o b ęc  z łożon e, K ,, TT... J . .. z koncern roku szk o ln eg o . W braku orlpoO TRAKTAT POKOJOAłT Z NIEMCAMI ; wyborow“ spadkobiercom Hitlera p o w r o c ie .............................................
P D0 B0 7 v c . r  > . . .  1 do władzy. Charakter tych „wolnych wy-ROPOZACJE zgłaszane przez ministra borów„ bez resztv zdemaskowała odmow- 

Molotowa na konferencji berlińskiej
nawiązując do uchwał poczdamskich pro­
wadzą do konstruktywnego rozwiązania 
problemu niemieckiego. Do rozwiązania go

na odpowiedź Dullesa. Edena i Bidault na

wlec.Ui w ła d zy  szk o ln ej w  c ią g u  czterech  
godni od dat.y z łożen ia  o św ia d czen ia , uw aża  
s ię  je  za  p rzy ję te , a n au czyc ie la  za zw o ln io ­
nego.

Nauczyciel. którv uczył przez rok szkolny, 
a co najmniej _ló miesięcy, otrzymuje wy­
nagrodzenie za miesiąc lipiec i sierpień.

Lubię zabierać glos w dyskusji, 
lubię, gdy ścierają się sądy, gdy 
toczy  się praw dziw a „walka na 
rozum y“, błyskają lancety ostrej, 
spraw iedliw ej k ry tyk i. A le dzi­
siejszy przypadek m oże w yleczyć  
najzagorzalszego dyskutanta. W e­
zw ał m nie dziś na dużej pauzie 
dyrektor  i pokazał, telefonogram:

„PRN W ydz. O św. zw ołuje na 
dzień 13.1 naradę pracow ników  
oświatowych. Udział w szystk ich  
nauczycieli obowiązkowy. Z wa­
szej szko ły do dyskusji przygotuje  
się kol. Prosty. Oddzwonić, czy kol. 
P. przyją ł do wiadomości polece­
nie".

Z dziw iłem  się niezm iernie, skąd  
ten zaszczyt, dlaczego właśnie ja?

D yrektor powiada: „Dzwońcie"!
No. i dzwonię pod w skazany  

num er, i powiadam, że owszem, 
bardzo chętnie, oczywiście będę 
na zebraniu i jeśli ty lko  znajdzie  
się okazja, postaram się zabrać 
głos.

„W ięc — niewieści, głos w  słu­
chawce brzmiał stanowczo  — bę­
dziecie m ów ili czy nie?"

„Czyż mogę ju ż  teraz zadecydo­
wać? Jeśli uda m i się nawiązać 
do czegoś — nie znam  przecież za­
gadnień , które w yłonią się na ze­
braniu“.

„Kolego, uprzedzam, was, że tak  
powtórzę kol. kierow nikow i!"

A ż  się we m nie w szystko  zago­
towało, ale nie chcąc awanturo­
wać się telefonicznie, powiesiłem, 
ty lko  słuchaw kę kończąc rozmo­
wę.

„Brakuje ty lko  tego, żeby k ie­
row nik w ydziału  ośw iaty równie  
adm inistracyjnie „polecił" mi, co 
m am  m ówić!" —  m yśla łem  idąc 
zły  i zdenerw ow any do klasy.

1 rzeczywiście...
Nie u p łynę ły  jeszcze dwie godzi­

ny, a ju ż  w oźny w yw ołu je m.nie 
z lekcji.

,,Telefon z w ydz. oświaty!" — 
szepce ze zgrozą do ucha.

Zakląłem , ale co m iałem  robić? 
Przecież kto jak kto, ale w ydział 
ośw iaty w inien wiedzieć, że nau­
czyciela nie icolno odryw ać od lek­
cji.

„Z polecenia ob. kierow nika po­
daje się do wiadomości, że co do 
tem atu  zebrania i treści głosów w  
dyskusji inform acji udziela kol. 
Trepkow ska w  Zarządzie Powiato­
w y m  ZZN P. od godz. 13— 14. Te­
lefon 354. Czy w szystko  jasne? 
Czy teraz ju ż  kolega zabierze 
głos? Co pow tórzyć ob. kierenoni- 
kowi?"

n ze z  zaciśnięte rępy pmmedńn-

gw ałtoum ie pow iesiłem  niew inną  
słuchaw kę, że aż coś w  niej roz­
paczliw ie jęknęło. A le ju ż  za chwi­
le w ziąłem  ją ponownie do ręki. 
Trzeba przecież dzwonić pod nr 
354.

Kol. Trepkow ska dała. mi do 
w yboru  8 zagadnień, a gdy w ybra­
łem  jedno z nich, podyktow ano m i 
przez telefon, co m am  mówić. 
Po prostu „zadała“ mi do domu. 
Siedzę teraz i m artw ię się: żeby  
m i ty lko  kierow nik w ydziału  
ośw iaty nie postawił dw ójki, jeśli 
źle w ygłoszę zadaną lekcję, tj. 
głos w  dyskusji. M yślę też sobie, 
uwiąż przezw yciężając złość, że w  
ten  sposób k ierow nik w ydziału  
zapewnia sobie jedną wygodę: że 
w d yskusji nie wystąpi, nic niespo­
dziewanego ani nieprzyjem nego  
dla w ydziału, A le jaką korzyść 
będą m ieli z tego uczestnicy ze­
brania?

Ciekawe, że np. W olniak bronił, 
ta k tyk i kierownika. w ydziału  
oświaty: ma. rację! M y ty lko  na 
przerwach dużo m ów im y  —- ba, 
w szystko  k ry ty ku jem y , w szystko  
popraw iam y . no i w szystko  w iem y  
lepiej, ale niech tylko  będzie ja ­
kieś zebranie, niech błagają: 
„mówcie", to nam  ja kb y  m owę  
odebrało.

Na ten temat, wywiązała, się. zre­
sztą polem ika w  naszym  pokoju  
nauczycielskim , K ierow nika w y ­
działu ośw iaty bronił zajadle nasz 
kol. ZOZ:

A  ja jego rozum iem  — ?n4~ 
taił, — W y, kol. Prosty, nie wiecie, 
co to znaczy siedzieć w  prezydium  
zebrania i m ieć przed sobą ścia­
nę m ilczenia". Czy u nas na ZOZ  
ludzie m ów iliby cośkolwiek, gdy­
bym  ich co dw ie m in u ty  nie pro- 
wókowal: „A co o tym  m yśli kole­
żanka Kędziorek?" albo „A jakie  
jest wasze zdanie, kol. Prosty?“ To 
iccale nie jest, takie proste, rozru­
szać salę do mówienia.

A na to Misia, jak  zw yk le , ne ta  
ja,k osa:

„Gdybyście na zebraniach ZOZ  
poruszali rzeczyw iście sprawy 
traźne i bliskie nam, spraw y ży ­
ciowe, to nie trzeba, by było ni­
kogo ciągnąć za w łosy do dyskusji. 
Tam  ty lko  trzeba sztucznie poru­
szać salę, gdzie nic je j nie ruszy­
ło w  ret oracie czy zagajeniu du- 
ąkusji. Sztam pa i slogany jeszcze 
nigdy  i nigdzie nikogo nie poru­
szy ły  ani nie porwały. Sam i więc 
budujecie ,.ścianę m ilczenia", któ­
rą potem  mozolnie m usicie kru­
szyć i burzyć".

Ach, ta Misia — języczek mg. nie 
od parady! Co więcej — zdaje się. 
że ma także rację!

i t o  tym fe è u w  i  .tut.

PODRĘCZNIKI DLA NAUCZYCIELI

r a d z ie c k ą  p r o p o z y c ję  z o r g a n iz o w a n ia  w  c a - i ,<o1- ,At s - Por»ba- ’ rlop marlerzyusK-i .-/ve, h w  r »  ; p rzy p a d a ją cy  na oleres fer ii letn ich  m e po-

w rozm iarze  BO dni.

. . . . .  , p I l / l  »1» u o u o j q i ' t  U O  O l u  c ą  I V-l II 1C I Iłych Niemczech referendum ludowego, w - Ch ian ia  ii rl ópi i w y p o czy  nk ow ego  
, , , . ktôrvm naród niemiecki mógłby wry.brać ; n ien b y ć  u d zie lon y  w ciągu rok

w duenu zabezpieczenia interesów wszyst-, mi à traktatem pokojowym proponowa- 
kich narodow europejskich, a w tym rów-! nym przez ministra Mołotowa a borisko- 
mez narodu niemieckiego. Propozycje te paryskimi układami, przewidującymi utwo­

rzenie armii europejskiej“ z Wehrmach­
tem hitlerowskim jako jej trzonem i prze­
kształcającymi Niemcy zachodnie na lat

który wi 
oku  szk o ln eg o

Jest jeszcze jedna, drobna zdawałoby się, 
sprawa, która ma też swoje znaczenie 
w walce o wyniki nauczania — a miano­
wicie zaopatrzenie nauczycieli w podręcz­
niki szkolne.

Rozumiem, że Istniejący obecnie zwyczaj, uczęszczanie do szkoły, to mogłoby ono 
jest wygodniejszy dla Wydziału Oświaty, złozyć egzamin przed powołaną komisją 
ale my. kierownicy szkół, nie dla wygody, | ' dostać promocję.
a dla lepszej pracy — chcielibyśmy widzieć j Centralne rozwiązanie tego problemu 
książki nie w „centralnym“ magazynie.) jest sprawą bardzo pilną. Takie ro®wiąza-

wychodzą /. założenia, że rozwiązanie pro 
blemu niemieckiego jest. przede wszystkim 
sprawą samego narodu niemieckiego, że

Kol. Piiw eł Grudek, Fałkow a. W  my.4! !
U chw ały  Radv M inistrów  z d n ia  20 X 1952 r ■■

naród niemiecki również pragnie pokoju kilkadziesiąt w kolonie amerykańską.
J ** aa!ef  dopomoc silom demokracji . po-! Planowi Edena, którego realizacja go- 
koju w Niemczech do utworzenia zjedno-; dzitf;by w bezpieczeństwo Europy i uczy-
czonego i suwerennego państwa.

Wyrazem tego stanowiska 7Aviązku Ra­
dzieckiego było poparcie żądania narodu 
niem eckiego. by przedstawiciele obu części 
Niemiec zostali zaproszeni do udziału w 
obradach berlińskich i mogli zabrać głos w 
sprawach dotyczących problemu niemiec­
kiego. Wyrazem tego stanowiska była pro­
pozycja niezwłocznego przystąpienia do 
przygotowania traktatu pokojowego z Niem­
cami i przedstawienie przez ministra Moło­
towa projektu rządu radzieckiego w sprawie 
traktatu pokojowego. Projekt ten podkreś­
la konieczność zapobieżenia możliwości od-

niłaby niemieckich militarystów panami 
sytuacji w Niemczech, minister Mołotow 
przeciwstawił plan utworzenia tymczaso­
wego rządu ogólnoniemieekiego. którego 
głównym zadaniem byłoby przygotowanie 
i przeprowadzenie wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich. W wyborach tych naród 
niemiecki miałby rzeczywistą swobodę wy­
powiedzenia się, bez ingerencji obcych 
mocarstw, bez nacisku monopoli i orga­
nizacji militarystyczno-odwełowyćh. Plan 
ten, będący wyrazem zaufania do narodu 
niemieckiego, do sił pokoju i demokracji 
w Niemczech, w tym zasadniczo różni się

CO ICH NIEPOKOI?

rodzenia militaryzmu niemieckiego i wzno- od planu mocarstw zachodnich, że stawia 
wienia agresji niemieckiej, konieczność 80.bie za cej zagrodzenie drogi militaryzmo- 
rozwoju Niemiec jako państwa jeonolite- j niemieckiemu, uniemożliwienie powsta- 
go. niezawisłego, demokratycznego i mitu- nia w centrum Europy rozbójniczego pań- 
jącego pokój. . stwa niemieckiego, którego adenauerowscy

V\ mysi projektu radzieckiego ; wodzowie nawiązywaliby do wytycznych 
terenie Niemiec winno byc zaommo-j { „Mein Kampf“.
ne istnienie organizacji wrogich demokra­
cji i pokojowi. Granice państwa niemiec-) 
kiego powinny być określone według posta- ; 
nowień poczdamskich i winien zostać p o , 1VT iezmierńie charakterystyczna jest re- 
łożony kres rewizjonizmówi panoszącemu | ‘ ’ akcja burżuazyjnej prasy krajów ka­
sie obecnie w Niemczech zachodnich. Pań- pitaiistycznych na obrady berlińskie. O ile 
stwo niemieckie winno zobowiązać się do 1 większość prasy zachodnio-europejskiej 
nieuczestnleżenia w żadnych koalicjach ; zajmując takie czy inne stanowisko wr>- 
zwróconych przeciwko jakiemukolwiek pań- bec propozycji radzieckich podkreśla zna- 
stwu. które brało udział w wojnie prze- ozenie berlińskich obrad i wyraża zado- 
ciwko Niemcom. W państwie niemieckim Wolenie, że doszło do nich, przjznając, ze 
nie powinno być żadnych baz wojskowych, iest to wynikiem konsekwentnej polityki 
a silv zbrojne mocarstw okupacyjnych ZSRR, o tyje prasa amerykańska i. rzecz

jasna, również adenauerowska me od dziświnny wycofać się z Niemiec najdalej 
w rok po wejściu w życie traktatu poko­
jowego. Niemcom należy zezwolić na po­
siadanie narodowych sil zbroinyfch jedy­
nie w rozmiarach niezbędnych dla obro­
ny kraju.

PLAN POKOJU I PLAN WOJNY

i nie od wczoraj prorokują fiasko konfe­
rencji. Więcej. Wręcz nawołują ministrów 
mocarstw zachodnich do zerwania obrad, 
stwierdzając, jak np. waszyngtoński ..Star“, 
że konferencja i tak „wywarła już pa­
raliżujący wpływ na sytuację polityczną 
w Europie Zachodniej“. Z głosów tych 

l przebija głębokie ^zaniepokojenie. Przyczy- j

UBEZPIECZENIE
— Znowu nie wychodzicie na dyżu­

ry.’ A na huśtawkę wlazło tyle dzieci, 
że lada chwila może się stać katastrofa!

— Ależ, kolego kierowniku, spokoj­
na płowa, przecież wszystkie nasze 
dzieci są ubezpieczone od wypadków!

(n adesła ł nau czycie l r. pow. M ilicz, 
którego prosim y o podanie nazw iska  
i adresu celem  w ysłan ia  nagrody)

SPRAWIEDLIWOŚĆ
— Dlaczego spóźniłaś się na lekcję?
— Marna wysłała mnie do sklepu,
— Powiedz swojej mamie, że spóź­

nienie jest nieusprawiedliwione, jesz­
cze dwa takie spóźnienia i obniżę sto­
pień ze sprawowania. A ty, Janku, dla­
czego spóźniłeś się na lekcje? Gdzie 
byłeś?

— Dla pani kieroumikowej po chleb!
— Siadaj! Usprawiedliwiony!

(nadesłał k o l. W iesław  M ogiliński 
z G niew kow a, pow . Inow rocław )

DWULICOWIF. C
Na posiedzeniach woła, że „Glos

Ameryki“ —
to głos zdrajców ojczyzny, stek

paszkwilów dziki — 
Lecz po wyjściu z zebrania — truchtem 

■mknie do domu,
By andersowskich bredni słuchać

po kryjomu.
(n adesła ł k o l. A ndrzej Sztureraskl 
r. Drałtow tc, pow . Syców , w oj, w ro c­
ław sk ie)

Żądamy od nauczyciela, by się codzien­
nie przygotowywał do każdej lekcji. Aby 
temu zadaniu sprostać, musi mieć te same 
podręczniki, które są przeznaczone dla 
uczniów danej klasy (plus dzieła źródłowe 
i lektura pomocnicza).

lecz w naszych bibliotekach.
F. C.

Limanowa

O NAUCZANIE „AMBULATORYJNE“

nie — jak proponuję — jest łatwe i kon­
kretne. Byłaby to jedna z zasadniczych 
form dobrze zorganizowanej walki z dru- 
gorocznością. odsiewem, a nieraz i powrot­
nym analfabetyzmem. Wiem z pratyki, że 
dzieci przewlekle chore chętnie się uczą 
i osiągają dobre wyniki. Tylko koniecznie

np., że na około 30 uczestników — 
20 nie posiadało wymaganych pod­
ręczników szkolnych. Jak się w takim wy­
padku przygotować do lekcji? Po prostu 
tuż przed rozpoczęciem lekcji koledzy po­
życzają od dzieci podręczniki i właściwie 
improwizują wykład.

Nauczyciel dotąd obowiązany jest sam 
zaopatrzyć się w podręczniki. Komplet

przyjmuje lekarstwa i przebywa cierpli­
wie często w bardzo niewygodnej pozycji 
(np. wyciąg, korytko gipsowe). Myśl 
o szkole, o nauce — łagodzi cierpienia. Ta- 

j kie dziecko szybciej wraca do zdrowia. 
A przecież o to tylko chodzi, by zwrócić

Są dzieci, które po opuszczeniu zakładu
leczniczego jeszcze długo nie mogą chodzić | trzeba zorganizować im pomoc w domu.

Znam w.iele wypadków, że nauczyciel do szkoły, choć umysł ich pracuje spraw- ; Dziecko. którvm w chorobie prócz leka- 
i nie posiada żadnego podręcznika szkolne-, nie i zdolne są do pobierania nauki odpo- | rzy opiekują się nauczyciele, nabiera wia-

go. W jednej z giup RKKN st.vieidziłeni wiedniej do swego wieku. Są to dzieci, j iy w" swe siły. nie czuje się osamotnione,
które np. po założeniu gipsu muszą przez j lżej znosi wszelkie przykre zabiegi, chętnie
kilka tygodni, miesięcy czy nawet lat le­
żeć w łóżku. Zdarzają się też takie wypad­
ki, że dziecko leży na zmianę kilka tygodni 
w klinice, kilka w domu i znów w klini-i 
ce. Takie nawroty spowodowane są zbyt |
długim leczeniem lub brakiem miejsc | społeczeństwu dziecko stoTiizyranie? d £
w szpitalach dziecięcych, więc kiedy I brze rozwinięte umysłowo i coraz bardziej

podręczników w klasach od I do IV ko- ózięcku po.tzębne jest jedynie długie leże- j kochające swą Ludow ą Ojczyznę, 
sztuje jednak około 60 zł. i nie, np. w korytku gipsowym, klinika od-

. . . . .  . . .  - , . s y!a dziecko do domu. Dziećmi tymi prze-Wydaje rm się, że powinna znaleźć się . . . ..
w budżecie szkoły pewna kwota na zakup ! wazn‘e «« w domy nie Na-
podręczników szkolnych przeznaczonych j zaległości w materiale nauczania,
dla użytku nauczycieli. ' trudne do odrobienia i dziecko musi pow-

. . . . . .  . . . .  . '. tarzać klasę raz albo więcej.Ułatwiając nauczycielowi korzystanie , . . . .
z podręczników, możemy konsekwentnie' Wiem, ze nauczyciele pracujący w ,szko- 
wymagać od niego dobrego przygotowania i przy-klłnicżnych starają się nawiązać 
się do każdej lekcji. Byłby to jeden krok i kontakt ze, szkołą macierzystą ucznia ce­
na przód w podnoszeniu wyników naucza- ] lem zorganizowania „nauczania ambulato-

Stefania Szubertów»
naucz, szkoły przy Klinice Ortoped. i 
I Klinice Pediatrycznej Akad, Med. 

w Gdańsku

O G Ł O S Z E N I A

Bolesław Wytrążek
Olsztyn

, źerublorto leg ity m a cję  eh itb ow a nr. 424 w v d s-  
r y j n e g o “ . Ale, ja k  d o tą d , t y lk o  W b a r d z o  ; njl p rze z  W ydział O św iaty  PPRN w  Jaw orze
n ie l ic z n y c h  w v o a d k a c h  s z k o ły  m a c ie r z v s iP 1 uazA» ,sko i.e lo  radett.rz, nau czycie! szk o ły  u b 1  » j p d O M U i s z o o iy  t i w u u z j a ą  . podetaw ow ej w  P asow icaeh , pow Jaw or
zajmują się dziećmi przewlekle chorymi. !_____ ____________________________

j A dzieci takich niestety nie brak. I nie Józefa  W itiow sk iego  b.

A BIBLIOTEKI SZKOLNE ŚMIECĄ 
PUSTKAMI...

k ierow nika szk oły  w
i  wszystkie dziecięce zakłady lecznicze po-! Zbarażu (przed mo r.) poszukuje rr*nciśr.«k 

. . .  . , . . . .  . . . .  R atusw nałt, zam ieszk ały  w Szklarni, p-ta Mie-siadają jeszcze szkoły. Wtedy dziecko przez | dzylesie, pot\ . B ystrzyca , w oj. w rocław sk ie .

MOCARSTWA zachodnie, podobnie jak ny tego zaniepokojenia? Naświetla je po- 
i w przeszłości, nadal unikają omń- stępowy dziennik francuski „Liberation1

Inwalidzka Spółdz. Emerytów Nauczycieli
„WSPÖLNA SPRAWA“

wienia proponowanego przez ZSRR pro- stwierdzając: „Konferencja berlińska sta- 
jektu traktatu pokojowego i same nie wy- nowi doniosły krok naprzód w kierunku ! 
suwają żadnych propozycji w tej sprawie, odprężenia. Udowodniono, że rozmowy sa 
P!anv mocarstw zachodnich odnośnie pro-: możliwe we wszystkich sprawach. Czy ktoś : 
blemu niemieckiego znalazły wyraz w tzw. | chce, czy nie chce. wytwarzają się: nowy 
planie Edena. którego rzeczywistym auto-1 klimat i nowe stosunki“, 
rem jest doradca rządu bońskiego, dr Kauf.' T. RUBACH

przeprowadza naprawę pomocy nauko­
wych w warsztatach przy ul. Puław­
skiej 71 m. 68. Informacji udziela i za­
mówienia prżyjmuje Zarząd Spółdzielni, 
Marszawa, ul. Spasowskiego 6/8 tcl.

6-10-11, wewn. 53.

cały czas choroby nie uczy się wcale, chy- ; 
Dziwny zaiste panuje zwyczaj w Wydzia- ba, że rodzice są w stanie zająć się nim w i 

| le Oświaty w Limanowej. Książki przezna- j domu.
czone do bibliotek szkolnych z centralnego I Prowadzę ku temu, aby sprawę prze-' 
zakupu — magazynuje się w jednej z miej-! wlekle chorego dziecka rozstrzygnąć cen- ; 
scowych szkół, a raz na parę miesięcy kie- tralnie w następujący sposób: jednemu 

| równicy szkół otrzymują przydział „forte“ i z nauczycieli w każdej szkole powierzyć ;
w postaci paki książek od 100 do 300 eg/,., w ramach płatnych godzin nadliczbowych. • 

! które zresztą we własnym zakresie zainte-; na okres całego roku opiekę nad prze-! 
1 resowani muszą przetransportować na wlekle chorymi. Nauczyciel miałby pod 
I miejsce przeznaczenia. opieką chore dzieci swej szkoły. Bardzo !

„ . . .  ładnie mogłaby się rozwinąć współpraca
Przez te parę miesięcy oczekiwania na z opiekunem organizacji harcerskiej. Har- 

„wzmocmony przydział biblioteki szkol-; cerzei czy szkolne koła ZMP miałyby 
ne me mogą zaspokoić potrzeb swoich czy- wdzięczne pole do działania. Ile pięknych 

: lelników, zwłaszcza w zakresie literatury i szlachetnych zobowiązań mogłaby mło- 
pomocniczej i nowości. | dzież podjąć i zrealizować w ciągu roku

Jest przecież tyle okazji, aby książki - i  nio5f  ,pomoc w naute Prz*~
i w miarę ukazywania się ich na rynku i w e choiym kolegom, 
j księgarskim — przekazywać jak najszyb- j Jeżeli przy końcu roku szkolnego stan 
I ciej szkołom, ■ | zdręiwia dziecka me pozwalałby mu n»

U sd aw ca: RSW „P rasa" W arszaw a, ul. 
W iejska 12; tel. 8 00 81
R edakcja: W arszawa, ul. S p asow sk lego  
8/8. T elefon  61011-17, w ew n ętrzn y  red. 

23. 42, 83.
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